downików pracy. 


| DE KI MR 


| m 


M7" wytrwały, ofiarny wyste 
łek dla urzeczywistnienia wielkich 
zadań Pianu Sześcioletniego. 


Podnośmy stale wydajność pracy. 
Rozwijajmy ruch współzawodnictwa pra- 


cy, mnóżmy szeregi racjonalizatorów i przo- 


Produkujmy więcej, taniej i lepiej. 
(z Programu Wyborczego Fronta Narodowego) 
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Troska o wykonanie i przekroczenie planów produkcyjnych u podstaw 


Z całego kraju, z fabryk i hut płynie | wię 
do podejmowania zobowiązań w odpowiedzi 
la uczczenia XIX Zjazdu WKP(b). Po zobowiązaniach 


rzemysłowych, wzywający 


yborczy Frontu Narodowego i d 


potężny odzew na apel 9 wielkich zakładów 


na Program 


spółdzielni produkcyjnej w Koryszewie i POM w Dąbrowie Niemodlińskiej, stanęły 
do czynu produkcyjnego gromada Zamorze, pow. Szamotuły i PGR Jaroczewo, okr. 


Szczecinek. 


Fala zobowiązań potężnieje z i y a 
cję ponadplanową, zaostrzeniem walki o przełamanie trudności, 


każdą godziną. Zdecydowaną walką o plan i o produk- 


unowocześnieniem 


metod pracy, wygospodarowaniem milionowych oszczędności, polepszeniem warunków 


bytowych załóg wyrażają polskie masy 
tych historycznych wydarzeń. 


Załoga huty „Kościuszko* sta- 
nęła do czynu dla wyrażenia 
pełnej solidarności z Progra- 
mem Wyborczym Frontu Na- 
rodowego dla uczczenia XIX 
Zjazdu WKP(b). Załoga wy- 
produkuje 200 ton stali, 250 ton 
surówki i 1100 ton walcówki 
ponad plan. Spośród 300 zespo- 


300 NOWYCH IZB MIESZKALNYCH ODDADZĄ W CZY- 
NIE BUDOWNICZOWIE NOWYCH TYCH. 


98 bm. na masówce załogowej 
„murarze, cieśle, zbrojarze į be- 
toniarze pracujący przy budo- 
w nowego socjalistycznego 
miasta Tychy postanowili jesz- 
cze.w bm. oddać rodzinom gór- 
niczym kopalń Zjednoczenia 
Jaworznicko-Mikołowskiego bli- 
skc 300 jasnych i komfortowych 
tzb mieszkalnych. Między inny- 
mi murarz H. Kuczewicz zobo- 


ZAŁOGA ZPB IM. J. STALINA W LODZI PRZEKROCZY 


pracujące swe głęb 


łowych 1 indywidualnych zobo- 
wiązań zgłaszanych na masów- 
ce szczególnie gorąco witañe 
było zgłoszenie 54 szybkościo- 
wych i 31 przyśpieszonych wy- 
topów, które przeprowadzą do 
końca października Siwa, Peł- 
czyński, Gogolin, Rychter l 
Czech. 


wiązał się zwiększyć swą wy- 
dajność do 240 procent, „W wy- 
borach zamanifestujemy swą 30- 
lidarność z całym narodem pol- 
skim i do Sejmu wybierzemy 
najlepszych synów polskiej kla- 
sy robótniczej, najlepszych bo- 
jowników o sprawę pokoju“ — 
powiedział na masówce Kucze- 
wicz. 


okie zrozumienie dla obu 


a Zakład „A“ wyprodukuje do 
końca roku 25,440 kg przędzy 
rnad plan. 

Młodzi tkacze į tkaczki ZPB 
im. Stalina podjęli 609 zobo- 
wlązań, których realizacja poz- 
woli im wyprodukować do koń- 
ca br. 53.571 metrów tkanin 
ponad płan. 

„Nigdy młodzież nasza nie 


miała tak wspaniałych warun- 
ków rozwoju, jak my, młodzi o- 
bywatele Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej*— stwierdziła m. 
in. podejmując zobowiązanie 
wyprodukowania 100 kg przę- 
dzy ponad plan ZMP-ówka J. 
Barylska, „W nadchodzących 
wyborach, my młodzi po raz 
pierwszy w historii otrzymaliś- 
my prawo wybierania posłów | 
za ich pośrednictwem współrzą- 
dzenia krajem, otrzymaliśmy. ta- 
kże prawo uczestniczenia w pra- 
cach Sejmu jako posłowie. Daj- 
my dowód czynem produkcyj- 
nym przy naszych warsztatach 
że słusznie zaufała nam władza 
ludowa, że jesteśmy godni tego 
zaszczytu. Niech wzorem dla 
nas będzie wspaniała młodzież 
radziecka, której przewodzi 
Komsomol“, 


NOWO URUCHOMIONA ELEKTROWNIA W DYCHOWIE 
UCZCI CZYNEM WYBORY. 


Załoga Dychowa jednomyślnie 
postanawia w swolm zobowią- 
zaniu: 

„Utrzymać w szczytach moe 
dyspozycyjną równą mocy za- 
instałowanej*. 

Padają coraz to nowe zobo- 
wiązania. M. in. dział technicz- 
ny zobowiązał się opracować 
całkowity projekt mechanizacji 


napędów, zasuw  turbopomp 
wraz z wykonaniem rysunków 
projektowych Ł montażo- 
wych do 10.X.52, co zaoszczędzi 
pracę 9 ludzi przez 6 godzin 


dziennie, W tym zadaniu poma- | 


gają im pracownicy warsztatu 
mechanicznego, którzy postano- 
wili swoją pracę skrócić o 2 dni 
w stosunku do harmonogramów. 


Nr 218 (736) B 


Czynem produkcyjnym witają ludzie pracy Program Wyborczyśtrańtu Narodowego i XIX Zjazd WKP(b) 


a m mn CZW an. 


250 ton surówki i 1100 ton walcówki ponad plan * ! 
o ABY ZOSTAC OFICEREM 


ZYCH... 


W WIELU ODDZIALACH PLANY WYKONAWCZE NA NAJ- 
BLIŻSZE MIESIĄCE. 


czyć planową produkcję miesię- 
czną o 47 tys. metrów. Żobo- 
wiązania wykończalni pozwolą 
przekroczyć roczny plan  pro- | 
dukcji o 60 tys. metrów tkania, | 


Przędzialnia  Średnioprzędna 
może poszczycić się 1066 zobo- 
wiązaniami. Załoga nowej tkal- 
ni podjęła 776 zobowiązań. Zo- 
bowiązania te pozwolą przekro- 


Zgniatacz w „Bobrku” 


W dniu 1 września w hucle „BOBREK“ został oddany do próbnego rozruchu wielki zgniatacz 


ofiarowany nam przez Związek Radziecki. Przemysł nasz z 
nie będzie mógł znacznie podnieść produkcję wyrobów walco 


Potężny zgnialacz — ostatnie słowo techniki, Przy montażu 
ofiarowany num przez Związek Radziecki, 
bęrlzie mógł w ciągu roku wywalcować tyle 
stali, że wyprodukowana z niej .szyna kole- 
jowa mogłaby opasać cztery razy kulę ziem- 
ską. Cały ten kolos waży 4,5 tysiąca ton. 


ska i Alioszyn, 


zgniatacz zost 


instruuje pols 


Równocześnie z montużem walcowni'trwało w hucie szkolenie młodych fachowców, którzy 


obejmą prace po uruchomieniu zgniatacza. Czekali oni na tę c 


ni są z tego, że to im przypadło +6 udziale kierować tym cudem techniki, wielkim auto- 


matem, zastępującym ciężką pr 
Opr. M 8. 


żynierowie tow. tow. Szynkorub, Maliszew- 


nowym fachowcom, nie żałowali trudu, aby 


chu już w dniu 1 września. 
Na zdjęciu radziecki ekspert tow. Alłoszyn 
kich fachowców podczas mon- 
tażu zgniżącza. 


WALKA O PRZEKROCZENIE PLANÓW 
TREŚCIĄ ZOBOWIĄZAŃ ZAŁÓG ROBOTNICZYCH ZA”ŁA- 
DÓW PRZEMYSŁOWYCH CAŁEJ POLSKI. 


Załoga Zakł. Metalowych įm. | postanowiła plan październiko- 
Szatkowsklego w Krako - wy wykonać w 103 procentach. 
wie, która plan slerpniowy 


ł = 
wykonała w 101,1 procentach | n drugiego zespołu Kro 


wego uchwauiu na masówce 
wykonać plan wydobycia ropy 
na wrzesień | październik 100,5 
proc. a w gazolinie w 103 proc. 


Załoga cementowni „Pokój“ 
w Rejowcu produkując dodat- 
kowo 100 ton klinkieru oraz wy- 
dobyciem 600 ton surowca po- 
nad plan przekroczy kwartalny 
plan produkcji. 


Załoga Zakł. Przem. Metalo- 
wego im. J. Stalina w Poznaniu 
produkując dodatkowo 20 wa- 
gonów, 12 parowozów, oraz 50 
agregatów do mechanicznego ła- 


produkuje 


asilony o tę potężną walcow- 
wanych... 


W kopalni „Paweł“... 


Katowice, wrzesteń 


Wśród burzliwych oklasków 
rębacz przodowy,  brygadzista 
zespołu filarowego Jan Sper- 
ling zobowiązuje się wykonać 
we wrześniu i październiku 155 
proc. normy. 


Radośnie śmieją się oczy mło- 
dego przodownika, odznaczone- 


żem Zasługi oraz srebrną t zło- 
tą odznaką przodownika pra- 


który jako pierwszy z młodzie- 
ży składa zobowiązanie: 


— Ja, rębacz młodzieżowy 
zespołu filarowego — mówił — 
zobowiązuję się wykonywać we 
wrześniu 1 październiku 142 
| proc. normy i wzywam do 
i współzawodnictwa młodzłeżo- 
| wy zespól kol. Teodora Dym- 
| ki! 


— Zobowiązuje się wyrabiać 
145 proc. normy — odpowiada 
mu natychmiast Dymka. s 

Najlepszy ładowacz . kopalni, 
kierownik brygady młodzieżo- 
wej oddziału szóstego, kol. Mł- 
chał Orenicz wzywa do współ- 
zawodnictwa zespół kol. Jana 
Klichty, zobowiązuje się zdo- 
być proporzec przechodni ZW 
ZMP oraz przez dwa miesiące 
wykonywać systematycznie 156 
proc. normy. 


Zespół Klichty postanawia 
wykonywać 120 proc. normy! 


— Dla towarzysza Bieruta! 
Dla wzmocnienia Frontu Naro- 
dowego! — mówł Tadeusz Szwe- 
da, młody kierownik oddziału 
pierwszego, postanawiając osiq- 
gać 130 proc. normy. 


4 


tego olbrzyma, radzieccy in- 
nieśli na każdym kroku pomoc 


ał oddany do próbnego rozru- 


Kierownik zmiany oddz. pier- 
wszego, ZMP-owiec Brochwicz 
zobowiązuje się w imieniu ca- 
łego zespołu oddziału wykonać 
109 proc. planów miesięcznych. 


— Niech te słowa będą ha- 
słem do szlachetnego współza- 
wodnictwa — mówił dyrektor 
— ł bodźcem do walkł o przed- 
terminowe wykonanie trzecie- 
go roku Planu 6-letniego, niech 
każda tona wydobyta ponad 
plan będzie pociskiem przeciw- 
ko  zbrodniczym  knowaniom 
imperialistów angla = amery- 


hwtlę z niecierpliwością Dum- 


acę wielu ludzi. 
Fot. CAF 


leńskiego kopalnictwa nafto- 


go brązowym i srebrnym Krzy- | 


cy — rębacza Alfreda Klonca,, 


Cena 15 gr. 


= 


zobowiązań załóg robotniczych 


dowania węgla, oszczędzając 
surąwiec 1 podnosząc jakość 
produkeji wykona plan produk- 


Przędzalnia średnioprzędna 
Kombinatu dla wykazania swej 
woli czynnego poparcia Fron- 
tu Narodowego »większy w o- 
parciu © masowe szkolenie me- 
todą Kowalowa do 15 grudnia 
ilość obsługiwanych przez jedną 
prządkę wrzecion z 728 do 828, 
a załoga przędzalni cienkoprzęd- 
nej z 517 do 736 wrzecion. 


„My robotnicy i pracownicy 
„Boruta“ w Zglerzu mówił na 
ogólnozakładowej konferencji 
Wyborczej Komitetu Frontu Na- 
rodowego robotnik Hojnacki — 
podpisujemy się pod wielkim 
Programem Wyborczym Frontu 
Narodowego, bo wiemy, że pro- 
gram ten będzia wykonany tak 
jak wykonane zostały wskazania 
Manifestu Lipcowego PKWN, 
jak wykonano Plan 3-letni. Pod- 


Apel załóg robotniczych ezłon- 
ków spółdzielni produkcyjnej 
Sborysrewa i traktorzystów z 


"skiej o poparcie czynem Progra-: 
mu Wyborczego Frontu Narodo- 
| wego, I o uczczenie XIX Zjazdu 
WKP(b) dotarł już do gromad 
|wiejskich. Na apel pierwsi od- 
powiedzielj chłopi z gromady 
%arzorze w pow. Szamotuły. 

w specjalnym liście do Prezy- 
denta Bolesława Bleruta do- 
noszą oni o swych zobowią- 
zaniach. 


Pierwszymi robotnikami PGR, 
którzy podjęli zobowiązania są 
robotnicy zespołu Jareczewo 0- 
kręgu Szczecinek, W meldunku 
o zobowiązaniach przesłanych 
przez załogę Prezydentowi B. 
i Blerutowi czytamy między inny- 


kańskich, niech każda tona wy- 
dobytego węgla będzie spójnią 
w naszym Froncie Narodowym 
w walce o zbudowanie funda- 
mentów «ustroju socjalistyczne- 
go w naszym kraju! 


Karol TRUCHAN 


W Nowej Hucie... 


Nowa Huta 


— My, członkowie młodzie- 
żowej brygady ślusarsko - mon- 
| terskiej z zarządu sprzętu zo- 
bowiązujemy się dla uczczenia 
wyborów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej 
XIX Zjazdu WKP(b) podnieść 
swoją wydajność do 280 procent 
normy. 


Telegram z. 


Opłat 
daiak: 


Podpis 


POM-u w Dąbrowie Niemodliń- 


Ludowej tb 


prady ZPO 


$9 TELEGRA 


cyjny łącznie z oddziałami, któ- 
re dotąd, jak np. wagonownia 
miały w nim zaległości. 


34,4 TON PRZĘDZY PONAD PLAN DA W CZYNIE WY- 
BORCZYM ZAŁOGA KOMBIN ATU W PIOTRKOWIE. 


Obok włókniarzy stoją pala- 
cze 1 energetycy. Energetycy 
zwiększą sprawność urządzeń 
o 100 tys. kllowatów, a palacze 
zaoszczędzą łącznie 100 ton wę- 
gla. Wartość czynu Kombinatu 
Piotrkowskiego: ponad planowej 
produkcji i oszczędności wynosi 
ponad 723 tys. zł. 


ZAKŁADY „BORUTA” W ZGIERZU DADZĄ 190 TYS. KG 
BARWNIKÓW I PÓLFABRYK ATÓW 
PRODUKCJI 


PONADPLANOWEJ 


pisujemy słę pod Programem 
Wyborczym Frontu Narodowego 
i przyrzekamy, że pracą swą na 
każdym kroku bić się będziemy 
o przyspieszenie jego realizacji. 


26 oddziałów przedstawia 
swoje zobowiązania. Jest ich 
500, dadzą one gospodarce na- 
rodowej br. ponad planową pro- 
dukcję prawie 190 tys. kg bar 
wników i półfabrykatów. 


NA DWA MIESIĄCE PRZED TERMINEM ODSTAWIĄ 
ZBOŻE CHŁOPI Z ZAMORZA 


Chłopi z Zamorza postanawia- 
ją podnieść plony przeciętnie 
6 2 q z ha w stosunku do bie- 
żącego roku 1 zwiększyć ilość 
hodowanych zwierząt. Cały ob- 
szar przeznaczony pod zasiewy 
ozime (96 ha) zostanie zastany 
ziarnem kwalifikowanym. Siew 
oziiny zostanie przeprowadzony 
do 23 września. „Zobowiązuje- 


|my się, piszą chłopi z Zamorza 


wykonać całoroczny plan do- 
staw zboża z nadwyżką 8 ton 
do 30 września, tj. na 2 mie- 
slące przed terminem", 


ROBOTNICY ZESPOŁU PGR JAROCZEWO 1 
POSTANAWIAJĄ PRZEKROCZYĆ PLAN DOSTAW ZBOŻA 


mi: „Zobowiązujemy się w imie- 
niu naszego zespołu przekroczyć 
plan dostaw zboża, dokonać 
sprzętu roślin okopowych, za- 
kończyć wykopki ziemniaków 
w terminie zgodnym z zarządze- 
niem Ministra PGR. a buraków 
do 3 listopada". 


(Informacja własna) 


Posypały się oklaski — Hen- 
ryk Gren schodzi z trybuny... 
%4 


Kiedy niespełna rok temu 
powstała brygada młodzieżowa 
Henryka Grena, nie przypomi- 
nata ona w niczym dzisiejsze- 
go kolektywu. Zamiast spo- 
dziewanego przez chłopców 
wzrostu wydajności pracy bry- 
gada wykonywała swoje dzien- 
ne plany z niewielką tylko nad- 
wyżką, 

Któregoś kwietniowego dnia 
zetempowcy Witold Zakrzew- 
ski i Henryk Gren, wpadli zaa- 
ferowani na oddzłał potrząsając 
numerem „Sztandaru Młodych". 

— Czytaliście? Apel do mło- 
dzieży. Do nas. W Warszawie 
ma być Zlot. 


DO BRYGADY STANISŁAWA SAPILIKA W ZAPP IM J. KRASICKIEGO 


WOJSK LOTMC 


-y 


„„.Kochana Redakcjo, zapytuję w jaki sposób można 
by się dostać do szkoły lotniczej... Od najmłodszych lat 
marzyłem o tym, aby zostać pilotem“ — pisze do nas 
kol. Ruszkowski z Bońkowa Kościelnego, poczta Szreńsk. 
Wiele podobnych listów napływa do ZG ZMP, ZW ZMP 
i redakcji pism młodzieżowych — zwłaszcza po objęciu 
przez ZMP szefostwa nad Wojskami Lotniczymi. 

W związku z licznymi zapytaniami w tej sprawie ZG 
ZMP informuje, że istnieje jeszcze w tym roku możli- 
wość wstępowania do Qficerskich Szkół Lotniczych. 

Pragnący wstąpić do Oficerskich Szkół Lotniczych 
winni zgłaszać się do Zarządów Powiatowych (Miej- 
skich, Dzielnicowych) ZMP najpóźniej do dnia 1. X. br. 


Kandydaci do Oficerskiej Szkoły Lotniczej muszą odpo- 
wiadać następującym warunkom: 


— wiek od 18 do 23 lat; 


— wykształcenie 9 klas szkoły ogólnokształcącej lub rów- 
norzędnej szkoły zawodowej, 


Kandydaci składają do WKR następujące dokumenty: 


a) poświadczenie obywatelstwa; 
b) świadectwo urodzenia wzgł. dokument zastępczy; 


c) ostatnie świadectwo szkolne; 

d) dokument stwierdzający stosunek kandydata do służby 
wojskowej; 4 

e) opinie organizacji politycznej lub społecznej, o lle do 
niej kandydat należy — lub opinie zakładu naukowego 
wzgl. zakładu pracy; j 

f) własnoręcznie napisany życiorys; 

£) podanie. 


Zainteresowani mogą uzyskać dodatkowe wyjaśnienia 
w Zarz. Powiatowych ZMP i w Wojskowych Komen- 
dach Rejonowych. 


| łem, 


i odważni. 


narodami, skrzydła 


Ludowej". 


| 
| 
| 


HR ZCSYTW.DWAPENEC "TIKI: 


Władek Michalczuk nie na- 
leżał jeszcze w tym czasie do 
ZMP. Nigdy nie brał udziału 
w żadnych zebraniach, nigdy 
nie podejmował jeszcze zobo- 
wiązań. 

Henryk Gren i Witold Za- 
krzewski pojechali na Zlot, by 
reprezentować swą brygadę 
Władek Michalczuk złożył proś- 
bę o przyjęcie do ZMP. 


* 
Kiedy ucichły już tokarki i. 


ludzie zaczęli się już zbierać 
do wyjścia, chłopcy z brygady 
Grena skupili się koło jego ma- 
szyny. Tadek Klimek wycią- 
gnął z kieszeni zmięty numer 
„Sztandaru Młodych“. 

— Ja tutaj sobie zaznaczy- 
Pokazał kolegom za- 


Odtelegrafowano 
ta» 


WZ WLOCHACH 


oczta] 


W ZAKŁADACH WYTUÓRCZYCH PRZYRZĄDÓW POMIAROWYCH 
IM.JANKA KRASICKIEGO WE WŁOCHACH MŁODZIEŻOWA BRYGADA 
DZIAŁU MONTAŻOWEGO STANISŁAWA SAPELIKA WYKONAŁA NA 
CZEŚĆ KONSTYTUCJI,NA CZEŚĆ WYBORÓW W DNIU 31 SIERPNIA 

PLAN 6 LETNI WG. OBOWIAZUJĄCYCH NORM. W SKŁAD BRYGADY 


WCHODZĄ 3 JERZY -JCHOLZ, JERZY ZĄBKA, EUGENIUSZ 


WIŚNIEWSKI, 


REDAKCJA "SZTANDARU MŁODYCH" GRATULUJE NLOS 


DYM PRZODOWNIKÓW I ŻYCZY Ii DALSZ 
"w PRACY DLA OJCZYZNY, 


ZH OSIĄGNTEG Są 


Zaszczytna i piękna jest służba lotnicza. Ale równo- 
cześnie jest ona bardzo odpowiedzialna i stawia kandy- 
datom duże wymagania, Dlatego też pierwszeństwo w 
przyjmowaniu do oficerskich Szkół Lotniczych mieć bę- 
dą młodzi chłopcy o dobrym 
wykazać się sprawnością fizyczną, obeznani z techniką. 
z mechanizmami czy modelarstwem 


„ZMP-owcy — chłopcy i dziewczęta zaprawiajcie się 
w sportach lotniczych. Szykujcie się do zaszczytnej pra- 
cy lotnika. Szerzej rozpostrzyjmy nad Ojczyzną skrzydła 
naszego lotnictwa, skrzydła pokoju i przyjaźni między 
wolności i niepodległości 


stanie zdrowia, mogący 


lotniczym, mężni 


Polski 


SMB RZY E PSK M li IK O PBSKNE 0 IK TW BAL DB 


(Z uchwały ZG ZMP o objęciu szefostwa 
nad Wojskami Lotniczymi). 


łodzi stają do czynu 


kreślonych paznokciem na mar- 
ginesie kilka wierszy: „Czym 
jest Front Narodowy? Jest jed- 
nością działania wszystkich Po- 
laków, którzy chcą gospodar- 
czego i kulturalnego rozkwitu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej..." s 

Chłopcy zamyślili stę. 
Wog powiedział powoli: 

— Niedługo minie rok, jak 
razem pracujemy. Znamy się 
dobrze Wiemy, co każdy z nas 
potrafi. Przekraczamy teraz 
stałe 200 procent normy. Gdy- 
by każdy z nas wykorzystywał 
w pełni swoją maszynę, mogli- 
byśmy na pewno wyrabiać do 
280 procent normy Jozek jego 
brat przerwał mu: 

— im szybciej będzie pracował 
każdy z nas, tym szybciej No- 
wa Huta znacznie produkcję. A 
produkcja Nowej Huty — to ten 
właśnie rozkwit gospodarczy 
Polski. Robimy 280 procent! 

M SZNAPKA 
Kraków 


Wyzwanie warszawskim 
tynkarzom... 


W- zobowiązaniu 
Nowej Huty czytamy: 

„My. brygada tynkarska Sta- 
nisława Brożka, składającu sie 
2 14 członków. pracująca przy 
mechanicznym tynkowaniu w 
Nowej Hucie — Zarzad Robót 
Budowlanych nr 3, celem uez- 
czenia wyborów do Sejmu z%- 
bowiqzujemy się: 

Jak najracjonalniej wukerzy- 
stać maszynę tynkarską wraz 
stałe podnosić jej wydajność. 
Równocześnie wzywamy wszy- 
stkie brygady pracujące przy 
mechanicznym tunkowantu w 
Warszawie, do współzaradni- 
ctwa o tytuł „nailepsze) hruni- 
dy mechanicznej" pod wzgie- 
dem ilościawym + jekościowym 

Mimo, że przy tynkowntey 
pracujemy dopiero od niedaw* 
na, pragniemy zmierzyć: swe st- 
ły ze starymi weteranami me- 
chanicznego tynkowania w na- 
szej stolicy 4 

Oba nasze miasta sa vurn- 
zem pokojowego, socjalistyczne 
go budownictwa, niech więc na- 
sza praca z nowoczesnym SDPrZĘS 
tem i nasze współzawodniet:wo, 
będzie wyrazem naszej twór- 
czei i pokojowej pracy“. H J. 


Edek 


młodzieży 


O ROLI i ZADANIACH ZETEMPOWCÓW 


W KOMITETACH WYBORCZYCH FRONTU NARODOWEGO 


„Program Frontu Narodowe- 
go jest programem miodzie- 
ży... W zbliżających się wybo- 
rach kartki wyborcze dziew- 
cząt i chłopców ze wszystkich 
zakątków Polski zinienią się w 
bojowe meldunki gotowości 
młodzieży do urzeczywistnie- 
nia zadań wytyczonych przez 
wychowawcę i serdecznego 
przyjaciela mtodzieży — to- 
warzysza Bieruta“. 

Siowa te wypowiedział se- 
kretarz ZG ZMP tow. Stani- 
sław Nowocień w imieniu 
młodzieży na Ogólnopolskiej 
Konferencji Frontu Narodo- 
wego w Warszawie. Zobowią- 
zują one całą organizację 
ZMP-owską, wszystkich jej 
członków i aktywistów do o- 
fiarnych i wytężonych wysił- 
ków w dziedzinie produkcji i 
na roli, w szkole i urzędzie, do 
wzmożenia pracy polityczno- 
uświadamiającej wśród mas 
młodzieży, aby w rezultacie 
„każdy młody obywatel — 
dziewczyna czy chłopiec — od- 
dał swój głos za Folskę Ludo- 
wą, za szczęście narodu, za 
socjalizm i pokój”. 
„Szczególnie ważne zadania w 
tej dziedzinie mają zetempow- 
cy, przedstawiciele młodzieży, 
wchodzący w skład Komitetów 
Wyborczych Frontu Narodo- 
wego. 

W całym kraju powoływa- 
ne są w chwili obecnej tere- 
nowe Komitety Wyborcze 
Frontu Narodowego. Komitety 
te mają za zadanie kierować 
przebiegiem kampanii wybor- 
czej na swoim terenie. W 
skład Komitetów Wyborczych 
Frontu Narodowego wchodzą 
przedstawiciele całego społe- 
czeństwa — najlepsi patrioci: 
robotnicy, chłopi. inteligencja 
pracująca, partyjni i bezpar- 
tyjni, mężczyźni i kobiety, 
którzy budują, jak  powie- 
dział sekretarz KC PZPR 
tow. Edward Ochab „zgodnie 
z hasłami partii i wskazania- 
mi towarzysza Bieruta siłę, 
wielkość i szczęście Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej”. 


Do Komitetów Wyborczych 
Frontu Narodowego wybierani 
są również przodujący w pra- 
cy zawodowej i społecznej 
przedstawiciele młodzieży. Í 

k np. w skład Okręgowego 
Komitetu Wyborczego Frontu 
Narodowego w Warszawie 
wszedł m. in. młodzieżowy 
przodownik pracy ZWUT — 
tow. Z. Ponichtera, sekreta- 
rzem Komitetu Okręgowego w 
Gliwicach został wybrany ak- 


tywista ZMP tow. M. Szind- 
ler, w Katowicach tow. Jan 
Gawęda itd. 

Wybierani do Komitetów 


Frontu Narodowego przedsta- 
wiciele młodzieży zarówno zet- 
empowcy, jak i niezorganizowa 
ni przodujący młodzi robotni- 
cy i chłopi zdają sobie sprawę 

z wielkiej odpowiedziainości, 
jaka na nich ciąży. „Postaram 
się —powiedział m. ia. członek 
Ogsgólnopoiskiego Komitetu 
Wyborczego Frontu Narodowe- 
go znamy przodownik pracy, 
betoniarz z PPB — BOR — 
Warszawa — tow. Zdzisław 
Skórzyński — podołać obo- 
wiazkom, kE*óre ną mnie sp3- 
czywają, jako na członku 
Komitetu Wyborszego Frontu 
Narodowego, Wiec przede 
wszystkim iużaj u nas na Mi- 
rowie i Muranowie — bęię 
mówił towarzyszom o wielkim 
znaczeniu jedności pracujące- 
go narodu... Masimv wszyscy 
dać zsiebie jak najwięcej wy- 
sitku, żeby kraj był silny że- 
byśmy odrobili nasze załegło- 
ści i żeby poprawić i ułatwić 
wszystkim życie... Tak jak tu- 
taj u nas na budowie ra- 
zem: bezpartyjai i portyjni, 
ZMP-owcy i miodzież ni*zotr- 
gan: izowana wznosimy nowe 
bloki dla ludzi pracy. tak 1 we 
wspólnym Froncie Nos odowym 
razem uwmożwiimy gmach nasze- 
go państwa“. 


DDODCODQDOGDODOCJAOGADOGDOOOJOODJOT OQOJAOJJDDOODODOCJO 


Zadania i rola zetempow- 
ców — członków Komitetów 
Wyborczych Frontu Narodo- 
wego są wielkie i trudne. Ze- 
tempowcy ci, jak wspominał o 
tym m. in. tow. Skrzyński 
będą organizatorami udziału 
młodzieży w kampanii wybor- 
czej na swoim terenie: w za- 
kładzie pracy, w gminie. urzę- 
dzie itd. Winni oni wskazywać 
młodzieży kierunek pracy. po- 
magać w agitacji, mobilizować 
do lepszego wykonywania za- 
dań produkcyjnych. usuwania 
braków itd. 

Zadaniem zetempowców -— 
członków Komitetów Wybor- 
czych Frontu Narodowego, est 
praca wśród mas młodzieży. 
Dlatego muszą oni znać bolącz- 
ki całej młodzieży, interesować 
się jej życiem. pracą i warun- 
kami bytowymi, pomagać w 
usuwaniu braków i trudności, 
mobilizować do walki z biuro- 
kracją i marnotrawstwem. 

Trzeba gorąco i wytrwale 
agitować w masaich młodzieży, 
wyjaśniać im Program Wybor- 
czy Frontu Narodowego, mó- 
wić o znaczeniu jedności na- 
rodu dla zrealizowania wiel- 
kich zadań: utrwalenia poko- 
ju, wykonaniu Planu 6-letnie- 
go. zbudowania szczęścia na- 
szej Ojczyzny. Agitując poka- 
zywać na konkretnych przy- 
kładach, wziętych z naszego 
codziennego życia, jak lepiej 
pracować, jak śmielej wyko- 
nywać stojące przed nami za- 
dania. Koniecznym jest, aby 
agiftjąc i wyjaśniając wska- 
zywać równocześnie i dema- 
skować wrogów, którzy nam 
tę pracę utrudniają. 

O świadomości politycznej 
młodzieży świadczyć będą jej 
czyny, jej aktywny stosunek 
do realizowania tych wielkich 
zadań, jakie przed nami stoją 

W całym kraju rozwija się 
obecnie potężny ruch współ- 
zawodnictwa na cześć wybo- 
rów i XIX Zjazdu WKP(b). Za 
przykładem klasy robotniczej, 
która pierwsza rozpoczęła to 
współzawodnictwo, idą masy 
pracujące całego narodu. Zo- 
bowiązania produkcyjne po- 
dejmują chłopi pracujący, 
członkowie spółdzielni produk- 
cyjnych, robotnicy z PGR-ów 
i POM-ów. W pierwszych sze- 
regach tego ruchu staje mło- 
dzież, która podejmuje dalszę- 
zobowiązania — organizując 
m. in. „Sztafety Młodych Wy- 
borców*. 

„Któż bardziej aniżeli my, 
młodzież — powiedział przo- 
downik pracy, kier. brygady 
młodzieżowej w Zakładach 
Wytwórczych Sprzętu Instala- 
cyjnego w Poniatowej (woj. 
lubeiskie), może _ zrozumieć 
wagę 1 znaczenie Programu 


ZDA wiaty 


„Od wielu lat gangsterzy z 
dawnej bandy słynnego na ca- 
(bir świat Al Capone. z zasdro- 
' ścią przypatrywali się jak no- 
wa banda gangsterów pod wo- 
dzą Jonesa, również grasująca 
| w Chicago, zbiera fantastyczne 
' łupy, obliczane na 20 milionów 
; dolarów rocznie. 
| W 1946 r. gangsterzy spod 
| znaku Al Capone zdecydowaii 
| dobrać się do konkurencji. 
: Pierwszym krokiem w tym 
kierunku było uprowadzenie 
szefa bandy, Edwarda Jonesa. 
'Po zapłaceniu okupu w wyso- 
: kości 100.000 dolarów. Jones 
| wraz, z bratem wyjechał do 
i Meksyku. Szefem bandy został 
| Ted Roe. 
| Nastepnym krokiem była 
| 
| 


próba uprowadzenia nowego 
szefa bandy. Jednak Roe po 
| szaleńczej gonitwie samocho- 


* fojedanek 


Wyborczego Frontu Narodowe- 
go. Zawiera on właśnie to, co 
my czujemy, przeżywamy, 1 
na co patrzymy. 

Moja brygada wyrabia 180 
proc. normy, ale teraz będzie- 
my jeszcze lepiej pracować. 
Chcemy przyjść do urny wy- 
borczej nie tylko z kartką. ale: 
1 z osiągnięciami produkcyj- 
nymi“, 


Podobnie mówią setki 1 ty-. 
siące innych młodych robotni- : 


ków i chłopów, którzy czynera 
produkcyjnym witają wybory. 
i XIX Zjazd WKP(b). 

Trzeba zachęeać i pobudzać. 
młodzież do sziachetnego 
współzawodnictwa w fabry- 
kach, urzędach i na roli, do 
lepszej nauki w szkole. Trzeba 
być inicjatorem ruchu współ- 
zawodnictwa. 

Rola i zadania zetempowców 
w Komitetach Wyborczych 
Frontu Narodowego nie kończą 
się na tym. Terenowe Komi- 
tety Frontu Narodowego będą 
skupiać wokół siebie, do 
pracy wśród społeczeństwa 


cały szereg ofiarnych, pełnych 
poświęcenia aktywistów, agi- 
tatorów, prelegentów itd. Zet- 
empowcy — członkowie Ko- 
mitetów winni być właśnie 


Dzieki takim ludziom, jak 


Nowej Hucie. 


dowej ulicami Chicago zdołał 
umknąć pogoni. Ale w kilka 
dni później jego najbliższy 
współpracownik został zastrze- 
lony. 

W ubiegłym roku ponowio- 
no próbę porwania Roe wprost 
z głównej ulicy Chicago. Roe 
zastrzeltł jednego z trzech na- 


pastników. Zabity okazał się 
„młodym wilkiem“ ze starej 
bandy Al Capone. Roe nadal 


nie poddawał się. 

4 sierpnia, w poniedziałek 
wieczór, kiedy Roe opuszczał 
swoją willę, padło nagle pieć 
szybkich strzałów. Uparty 
gangster stoczył się do ryn- 
sztoku. zabity. Mordercy zdo- 
taoli zbiec.“ 

Powyższą historię o poje- 
dynku dwóch band gangster- 
skich, które pewne bezkarno- 
ści ze strony policji t władz 


N. MICIAJŁOW 


sekretarz KC WLKSM 


członkowie przodującej bryga- 
dy Ignacego Chmiela, wyrabia jącej 180 procent normy, szyb- 
|ko postępuje praca przy budowie 


GWESTEROW 


jednymi z najbardziej pło- 
miennych agitatorów wśród 
społeczeństwa, niestrudzonymi 
aktywistami, działaczami Ko- 
mitetów. 

Winni oni mieć stały kon- 
takt z organizacją, ZMP, jej 
instancjami, by móc lepiej i 
szybciej mobilizować całą or- 
ganizację ZMP, wszystkich jej 
członków do aktywnęj pracy. 
Wszędzie tam, gdzie będą trud- 
ności, tam, gdzie trzeba bę-! 
dzie szybkiej pomocy, tam wi- 
nien członek Komitetu Fron- 
tu Narolowego — zetempo- 
wiec skupiać do pracy człon- 
ków i aktywistów ZMP oraz 
całą młodzież. 

Rolą i zadania zetempow- 
ców w Komitetach Frontu Na- 
rodowego są wielkie i donio- 
słej wagi. Wybrało ich spo- | 
łeczeństwo, ludzie pracy. Od 
ich pełnej poświęcenia pracy, 
od godnego pełnienia zaszczyć- | 
nej funkcji członka; Komitetu 
Wyborczego Frontu  Narodo- 
wego zależeć będzie w dużej 
mierze zrealizowanie zadań. | 
jakie stoją dziś przed naszym | 
narodem w wielkiej kampa- 
nii wyborczej. 


ZDZISŁAW PISARSKI 


kombinatu hutnicznego w 


stanowych, od lat toczą walkę | 
o monopol zbrodni w Chicago, | 
przeczytałem w amerykańskim 
tygodniku „Newsweek“, w nu- 
merze z dnia 18 sierpnia 1952 r 

I pomyślałem... * 

W Stanach Zjednoezonuch, 
trwa teraz kampania wy- 
borcza. Kondydatem na pre- 
zydenta Stanów  Zjednocze - 
nych z ramienia partii de- 
mokratycznej jest Adlai Ste- 
venson, obecny gubernator 
stanu Illinois. Tenże sam ty- 
godnik „Newsweek“ reklamu- 
je Stevensona jako „wzoro- 
wego“ gubernatora, który w 
całych Stanach Zjednoczonych 
zaprowadzi taki sam porządek, 
jaki zaprowadził w swoim sta- 
nie Illinois. | 

..A stolicą stanu Illinois jest 
właśnie Chicago. 

TOMASZ ATKINS 


W 75 rocznicę urodzin 


Młodość 


Feliksa Dzierżyńskiego 


11 września mija T5 rocznica urodzin Feliksa Dzierżyńskiego — jednego z najpłomienniejszych bojowników polskie« 
go i międzynarodowego ruchu robotniczego, bohatera polskiej klasy robotniczej, polskiego narodu. Artykuł ten przypoe 
mina młode lata Dzierżyńskiego, początek wielkiej drogi „Wiecznego Płomienia* — nieugiętego bojownika o zwycię- 


stwo rewolucji. Młodoś 


człowieka, o wyzwolenie narodu. 


..Dworek Dzierżynowe w 
powiecie oszmiańskim, na 
Wileńszczyźnie, w którym 
urodził się 11 września 
1877 r. Feliks Dzierżyński, stał 
na małym piaszczystym skraw- 
ku ziemi. Dawałą ona tak ską- 
pe plony, że trudno było wyży 
wić się ośmioosobowej rodzi- 
nie Feliksa W dodatku po 
upadku powstania styczniowe- 
go 1863 r., w Królestwie Pol- 
skim i na Litwie szalał terror 
carskich siepaczy, ludność pol- 
ska na każdym kroku odczu- 
wała ucisk i poniżenie ze stro- 
ny zaborcy. 


„Mialem już mózg 
i serce otwarte 
na niedolę ludzką” 


Młody, wrażliwy umysł Fe- 
liksa Dzierżyńskiego, wycho- 
wany w na wskroś patriotycz- 
nej atmosferze, głęboko odczu- 
wał gwałt i prześladowania ze 
strony caratu, 

„Pamiętam opowłtadanła wie 
czorne w dworku naszym przy 
lampie — pisał w późniejszych 
latach Feliks — gdy za oknem 
ciemno było ł las szumiał, o 
prześladowaniach, o prakty- 
kach względem unitów, o przy 
muszaniu do śpiewania w ko- 
ściołach suplikacji po rosyj- 
sku, o piaceniu kontrybucji, o 
szykanach najrozmaitszych i 
poborach. To zdecydowało, że 
poszedłem późniejszą swoją 
drogą, że każdy gwałt, o któ- 
rym słyszałem lub który uw- 
działem — zmuszanie do mó- 
wienia po rosyjsku, zmuszanie 
do chodzenia do cerkwi w dni 
galowe, system szpiegostwa 
itd. — był jakby gwałtem na- 
de mną samym i wtedy przy- 
siągłem z gromadką innych 
walczyć z tym złem aż do o- 
statniego tchu. I miałem już 
serce i mózg otwarte na nie- 
dolę ludzką — 4 nienawiść 
ZA 

Ale nie tylko ucisk narodo- 
wy widział Feliks Dzierżyń- 
ski. Już w młodych latach do- 
strzegł nędzę ludzką, widział 
bat ekonomski świszczący nad 
grzbietem chłopa, widział o- 
krutny wyzysk robotnika. 

Gdzież znaleźć wyjście z te- 
go świata przemocy i zła? I 
młody Feliks znalazł odpo- 
wiedź, znalazł drogę — socja- 
lizm to idea, która wyprowa- 
dzi człowieka na drogę szczę- 
ścia, wolności i braterstwa. Z 
głębokich pobudek patriotycz- 
nych, z miłości do własnego 
narodu, z chęci zniesienia wy- 
zysku i niedoli ludzi pracy 
pokochał młody Feliks ideę 
socjalizmu. 


18-letni działacz partii 

17-letni uczeń gimnazjalny, 
pod wpływem przeczytanej 
lektury marksistowskiej wstę- 
puje do socjalistycznego kółka 
młedzieży, a w rok później, w 
r. 1895 jest już członkiem li- 
tewskiej partii socjaldemokra- 
tycznej, prowadzi ożywioną 
działalność wśród terminato- 
rów w warsztatach i fabry- 
kach wileńskich. Robotnicy 
nazywają go „Jackiem'. 

„Uważając, że wiara powtn- 
na pociągnąć za sobą czyny 
i że należy być bliżej masy i 
samemu z nią razem się uczyć“ 
młod$ Feliks w r. 1896 dobro- 
wolnie opuszcza gimnazjum, 
aby bez reszty poświęcić się 
umiłowanej idei socjalizmu. 
Zrywa nieodwołalnie ze śro- 
dowiskiem szlacheckim, prze- 
chodzi w szeregi klasy robot- 
niczej — czołowej rewolucyj- 
nej klasy, z którą na śmierć i 
życie wiąże swe losy. Wiec 
razem z robociarzami mieszka 
na poddaszach į w suterenach, 
je z nimi z jednej miski. Uczy 
ich i od nich się uczy. I ma- 
rzy o nowych formach walki, 
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„Feliks Dzierżyński —to duma polskiego ruchu rewo- 


lucyjnego — 


To wzór wielkiego przywódcy, bohaterskiego bojowni- 
ka i genialnego organizatora — 
To kontynuator najpiękniejszych tradycji polskich walk 


wolnościowych — 


To wspaniałą postać rewolucjonisty związanego na 
śmierć i życie z ideą i walką epoki proletariackiej — 
To uosobienie wykutego w walce braterstwa polskich 


i rosyjskich robotników — 


'To symbol internacjonalizmu rewolucyjnego, "przepojo- 
nego płomiennym patriotyzmmem, żarem poświęcenia i po- 
tężną wolą czynu w walce o zwycięstwo komunizmu, 

Uczmy się czcić i naśladować Feliksa Dzierżyńskiego". 


pragnie roboty wielkiej, trud- 
nej i masowej. 

Latem 1896 r. w Petersbur- 
gu wybucha wielki 30-tysięcz- 
ny strajk włókniarzy, zorga- 
nizowany i kierowany przez 
leninowski „Związek Walki o 
Wyzwolenie Klasy Robotni- 
czej”. Za przykładem rewolu- 
cyjnego Petersburga idą ro- 
botnicy innych miast, potężna 
fala strajków przechodzj przez 
wszystkię ośrodki przemysło- 
we Rosji. 

Ruch strajkowy w Rosji wy- 
warł wielki wpływ na rozwój 
ruchu rewolucyjnego w Kró- 
lestwie Polskim 1 na Litwie, 
przyśpieszył proces dojrzewa- 
nia ideologicznego młodego 
Dzierżyńskiego. Partia posyła 
go do Kowna, aby utworzył 


tam organizację socjaldemo- 
kratyczną. 

„W Kownie — pisał później 
Dzierżyński — miałem bardzo 


ciężkie warunki pracu. Praco- 
wałem w warsztacie introliga- 
torskim i biedowałem bardzo. 
Nieraz ślina szła do ust, gdy 
wchodziłem do mieszkania rc- 
botniczego ł zaleciał zapach 
blinów lub innej potrawy. Cza- 
sem robotnicy zapraszali mnie 
do stołu. Odmawiałem zapew- 
niając, że już jadłem, chociaż 
w żołądku były pustki“. 

A pustki dlatego, że Feliks 
Dzierżyński wszystkie niemal 
swoje pieniądze zarobione na 
Kkorepetycjach przeznaczał na 
cele partyjne, 

A sam o głodzie i chłodzie 
pracuje wśród robotników fa- 
brycznych, poznaje ich troski 
i bolączki, pisuje koresponden- 
cje o życiu robotniczym do 
pism socjalistycznych. Po dziś 
dzień zachował się jeden z nu- 
merów „Robotnika Kowień- 
skiego“, od początku do koń- 
ca napisany, odbity na powie- 
laczu į rozkolportowany przez 
Dzierżyńskiego. Kieruję osobi- 
ście wieloma strajkami, w wy- 
niku których robotnicy po raz 
pierwszy uzyskali podwyżkę 
płac, skrócenie dnia robocze- 
go, zmusili majstrów do ludz- 
kiego obchodzenia się z czło- 
wiekiem pracy. 
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Bolesław Bierut 


W lipcu 1897 r, 


wskutek 
zdrady pewnego wyrostka, któ- 
rego skusiła carska dziesięcio- 
rublówka, Dzierżyński poznaje 
po raz plerwszy wilgotne i 
mroczne kazamaty wiezienia. 


„„„Byłem zdecydowanym 
wrogiem nacjonalizmu“ 


Tortury j szykany nie mo- 
gły złamać jego nieprzeciętne- 
go charakteru, zmusić go do 
złożenia zeznań. Pobyt w wie- 
zieniu wykorzystuje dla po- 
głębienia swej wiedzy, utrzy- 
muje kontakt z towarzyszami 
na wolności, bacznie śledzi za 
rozwojem życia politycznego i 
walką klasy robotniczej, 

Już wtedy Feliks Dzierżyń- 

ski zrozumiał, że lud rosyjski, 
że rosyjska klasa robotnicza 
to przyjaciel i sojusznik pol- 
skiego proletariatu w jego 
walce o narodowe i społecz- 
ne wyzwolenie. 
" „Byłem zdecydowanym wro- 
giem nacjonalizmu i uważałem 
za wielki błąd, że w 1898 r. 
kiedy siedziałem w więzieniu, 
litewska SD nie zjednoczyła 
się z SDPRR'—pisze później o 
tych latach w swym życiory- 
sie. 

Droga braterstwa i współ- 
pracy z rosyjskim ruchem re- 
wolucyjnym, droga Łudwika 
Waryńskiego j partii „Proleta- 
riat“, droga Socjaldemokracji 
Królestwa Polskiego, stanie się 
odtąd drogą życiową Feliksa 
Dzierżyńskiego. 


Ma zesłaniu s 


W r. 1898 decyzją ministra 
sprawiedliwości Dzierżyński 
zostaje zesłany na 3 lata do 
miasteczka Nolińska w guber- 
nii wiackiej. Stąd pełen prze- 
świadczenia w zwycięstwo idei 
socjalistycznej — pisze w li- 
ście do swej siostry Aldony: 

„Znałaś mnie dzieckiem, 
podrostkiem — lecz teraz, jak 
mi się zdaje, już moge riebie 
nazwać dorosłym, ustalonym. 
Życie będzie mnie mogło jedy- 
nie zdruzgotać tak samo, jak 
burza stuletnie dęby wali, lecz 
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ć Feliksa Dzierżyńskiego uczy nas, jak nierozłącznie wiązać życie swoje z walką o wyzwolenie 


nigdy zmienić. Świadomie czy 
nieświadomie — mnie trudno 
się już zmienić. Życiowe wa- 
runki tak już mną pokierowa- 
ły, że ten prąd, który mnie u- 
niósł, po to tylko wyrzucił 
mnie na jakiś czas na brzeg 
bezludny, by później z nową 
siią porwać ze sobą i unosić 
wciąż dalej, dalej aż póki zu- 
pełnie się zniszczę w walce — 
tj. granicą być może tylko mo- 
gila“. 

Mija zaledwie pół roku 1 
Dzierżyński za prowadzenie 
agitacji rewolucyjnej w fabry- 
ce tytoniowej w Nolińsku, za 
„krnąbrny charakter i skandal 
z policją", za „najwyższą nie- 
prawomyślność polityczną“ = 
zostaje zesłany za karę do głue 
chej wsi Kajgorodskoje, poło 
żonej dalej na północ o pięć» 
set wiorst. Stąd mylące czuje 
ność policji Petersburga i sze= 
ściu gubernatorów ucieka łód= 
ką rybacką, przybywa do Wil+ 
na, później do Warszawy. 


22-letni hudowniczy 
SDKPiL 


W Warszawie działa SDKĄ 
partia nieugiętej i bezkomproe 
misowej walki z caratem, pare 


„tia walki z rodzimą burżuazją 


i reakcją, uważającą carat za 
gwaranta swych dóbr, zysków 
i przywilejów, za oparcie w 
walce przeciw ruchowi rewo« 
łucyjnemu proletariatu. 

W Warszawie Dzierżyński 
zastaje ciężką sytuację-—SDKP 
wskutek aresztowań i represji 
była całkowicie rozbita, utra= 
ciła kontakt ze swoim zagra« 
nicznym kierownictwem — 4 
Julianem Marchlewskim i Ró» 
żą Luksemburg. 

22-letni młodzieniec rzucą 
się w wir walki rewolucyjnej, 
dzięki czemu już w krótkim 
czasie partia zostaje odbudo= 
wana, łączność z zagranicą na- 
wiązana. Z jego inicjatywy 
dochodzi do zjednoczenia So- 
cjal Demokracji Królestwa Pol- 
skiego z rewolucyjnym od- 
łamem socjaldemokracji litew= 
skiej. Powstaje nowa masowa 
partia — SDKPiL, której du- 
szą jest Feliks Dzierżyński. 

„Tej zimy przybył do mas 
Feliks Dzierżyński — pisał © 
nim jeden z towarzyszy. — Po- 
stać jego z tych czasów je= 
szcze teraz stoi mi przed 0- 
czyma — wysoki, szczupły, 
blondyn o pałających oczach, 
w jakimś wytartym palcie, $ 
zwyczajnych butach. Wyraz je- 
go twarzy był niezwykły, su= 
rowy, niemal ascetyczny, ENA- 
mionujący silną wolę, z prze= 
błyskiem uśmiech, który czy 
nił go dziwnie bliskim i ujmu- 
jącym. W tym młodym towa- 
rzuszu już wtedy można było 
wyczuć wielkiego bojownika, 
prawdziwego rycerza rewolu- 
cji, który przejdzie przez życia 
nieugięcie, bez wahań i odda 
wszystkie. siły sprawie rewo= 
lucji". 
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Późniejsze lata jego życia, 
burzliwy okres rewolucji 1903 
r. lata wzniesień i upadku ru-* 
chu rewolucyjnego. lata wię- 
zień, zesłań i katorgi, kierow- 
nicza rola w SDKPiL, udział 
u boku ŁENINA i STALINA 
w przygotowaniu i przeprowa- 
dzeniu wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, o- 
fiarna i niezmordowana pra- 
ca dla utrwalenia władzy ra- 


dzieckiej. praca nad adbudo- 
wą transportu i ekonomiki 
ZSRR, w pełni potwierdzają 
te słowa. 


Feliks Dzierżyński był nje- 
ugiętvym szermierzem trewolu- 
cii, był najwiekszym rewoln- 
cionista jakiego wydal naród 
polski. jakiego wydała boha- 
terska polska klasa robotnicza. 

opr. H. L, 
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TALE ULEPSZAĆ PRACE Z KADRAMI 


Praca z zetempowskimi kadrami, troska o podnoszenie na 
coraz wyższy poziom świadomości politycznej naszego akty- 
tuu, jego pracy wśród młodzieży, zapewnienie mu troskli- 
wej, codziennej opieki — oto jedno z najważniejszych za- 


dań naszej organizacji. 


Szereg organizacji oraz instancji ZMP-owskich napotyka 
w pracy z kadrami na poważne trudności oraz popełnia 


niejednokrotnie poważne błędy. Błędy te wynikają ze sła- 
bej znajomości nauki i wskazań naszej Partii o pracy z ka- 


drami. 


Zamieszczamy poniżej skrót artykułu sekretarza KC Kom- 


somotu, tow. N. Michajtowa, z którym winni 


szczegółowo 


zapoznać się wszyscy aktywiści naszej organizacji. 


e 


Artykul ten, oparty na bogatych, długoletnich 


doświad- 


czeniach Leninowsko-Stalinowskiego Komsomołu, będzie słu- 
żył wielką pomocą w pracy aktywu ZMP. 


Partia komunistyczna, towa- 
rzysz Stalin przywiązują wiel- 
k wagę do pracy z kadrami. 
„Posiadać słuszną linię poll- 
tyczną — to oczywiście pierw- 
Sza i najważniejsza sprawa. To 
jednak nie wystarcza — wska- 
zuje towarzysz Stallin — 
Słuszna linia polityczna po- 
trzebna jest nie dla deklara- 
cji, lecz na to. aby wcielać ją 
w życie. Żeby jednak wcielać 

Życie słuszną linię politycz- 
ną, potrzebne są kadry, po- 
trzebni są łudzie rozumiejący 
polityczna linię partii, traktu- 


Jacy ja jako swoją własną li- 


nie. gotowi wcielać ją w życie, 
umiejący urzeczywistniać ją w 
-RA i mogący odpowia- 

lać za nią, bronić jej, walczyć 
o nią. Jeśli tego nie ma, to 
slusznej linii politycznej grozi 
pozostanie na papierze”, (Za- 
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gadnienia leninizmu, str. 594 
wyd. Książka i Wiedza 1949 r.) 
Kadry decydują o wszystkim 
— uczy towarzysz Stalin. 


W Komsomole pod kierow- 
nictwem KC WKP(b) I towa- 
rzysza Stalina prowadzona jest 
wielka praca nad doborem, u- 
stawieniem i wychowaniem 
kadr komsomolskich. Kadry 
komsomolskie rosną i hartują 
się w pracy praktycznej, w o- 
gniu walki o komunizm. Wiel- 
kim szczęściem dla pracowni- 
ków komsomolskich jest to, że 
pracują oni pod stałym kie- 
rownictwem organizacji par: 
tyjnych, że są otoczeni troską 
i uwagą partii. 


W żadnym wypadku jednak 
nie powinniśmy się zadawalać 
tym, co zostało już zrobione 1 
osiągnięte w dziedzide pracy 


x  komsomolskimi kadrami. 
Wspaniałe plany budownictwa 
spoleczeństwa komunistyczne- 
go stawiają przed Komsomo- 
łem nowe, wiełkie zadania. 
Aktywna pomoc partii przy 
rozwiązywaniu tych  olbrzy- 
mich zadań możliwa jest jedy- 
nie pod warunkiem dalszego 
podniesienia poziomu pracy 
komsomolskiej. W celu osią- 
Enięcia tego, organizacje kom- 
somolskie powinny stale i nje- 
ustannie troszczyć się o do- 
skonałenie pracy z kadrami. 


Spełnienie przez Komsomoł 
roli aktywnego pomocnika 
partii bolszewickiej walka o 
realizację linii partii na każ- 
dym odcinku pracy Komso- 
mołu — w pierwszym rzędzie 
zależy od prawidłowego dobo- 
ru i ustawienia kadr, od ich 
marksistowsko - leninowskiego 
wychowania. Zadanie polega 
na tym, aby podnieść na je- 
szcze wyższy poziom pracę Z 
kadrami komsomolskimi. by 
w sposób bardziej zdecydowa- 
ny usuwać niedociągnięcia w 
tej dziedzinie. 
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W dziełach towarzysza 
Stalina zawarte są wyczerpu- 
jące wskazówki dotyczące pra- 
cy z kadrami. Nieustanna, wy- 
trwała i konsekwentna reali- 
zacja tych wskazówek stano- 
wi najważniejszy obowiązek 
każdi go organu komsomolskie= 
go, każdego kierownika kom- 
somolskiego, W pracy swej 
powinni się oni Ściśle kiero- 
wać leninowsko-stalinowskimi 


zasadami doboru į ustawiania 
kadr. 

Co znaczy prawidłowy do- 
bór pracowników? „Znaczy to 
— pisze tow. Stalin -— dobierać 
pracowników po pierwsze, we- 
dług kryterium politycznego, 
tj. według tego, czy zasługują 
na zaufanie polityczne, i po 
drugie, według kryterium fa- 
chowego, tj. czy nadają się do 
takiej a takiej konkretnej 
pracy, 


Znaczy to nie czynić z po- 
dejścia fachowego podejścia 
swoistego ciasnemu praktycy- 
zmowi, kiedy to ludzie intere- 
sują się kwalifikacjami facho- 
wymi pracowników, nie inte- 
resują się natomiast ich obli- 
czem pofitycznym. 


Znaczy to nie czynić z po- 
dejścia politycznego jedynego 
i wyłącznego sprawdzianu, 
kiedy to ludzie interesują się 
obliczem politycznym praco- 
wników, nie interesują się na- 
tomiast jch kwalifikacjami fa- 
chowymi*. (J. Stalin — „O 
brakach w pracy partyjnej i 
środkach likwidacji trockistow 
skich i innych dwulicowców*. 
Referat i stowo końcowe ogło* 
ezone na Plenum KC WKP(b) 
8—5 marca 1937 .r. str. 35). 


Zboczenie z drogi bolszewie- 
kiej zasady doboru kadr pro- 
wadzi nieuchronnie do niedo- 
ciągnięć, a nawet wprost do 
błędów. 


Partia Lenina—Stalina uczy, 
że rzeczą niezbędną jest za- 
pewnienie ciągłego kierowania 


kadrami, sprawdzanie pracow- 
ników, kontrola wykonania 
przez nich zadań. Kadry 
sprawdza się — jak uczy to- 
warzysz Stalin — w pracy 
praktycznej, Oznacza to, że o 
pracowniku należy sądzić nie 
według jegb słów i zapewnień, 
lecz przede wszystkim według 
wyników jego działalności. Je- 
dynie taka kontrola pozwoii na 
należyte poznanie pracowni- 
ków. na określenie osiągnięć 
i braków w pracy aparatu, na 
określenie osiągnięć i braków 
w samych zadaniach, 


Fakty Świadczą o tym, że 
w niektórych organizacjach 


„komsomolskich nie przestrzega 


się czasem wypróbowanej bol- 
szewickiej zasady — spraw- 
dzania ludzi, kontroli wyko- 
nania, przeprowadzania stałej 
kontroli pracy. Życie wykazu- 
je, że wada ta nie prowadzi 
do dobrego. 


Towarzysz Stalin uczy, że 
kadry należy wychowywać, 
należy uczyć je na ich wła- 
asnych błędach. Pracownicy 
komsomolscy nie powinni u- 
krywać swych błędów, Obo- 
wiązkiem ich jest nie zaciera- 
nie własnych błędów, jak się 
to czasem zdarza, ale uczciwe 
| otwarte przyznanie się do błą 
dów, ustalenie sposobu napra- 
wienia błędów, naprawienie 
własnych błędów. 


„Kto zamierza — mówi tow. 
Btalin—oszczędzać ambicje na- 
szych kadr przez zacleranie 
ich błędów, ten marnuje zas 
równo kadry. jak | ambicję 


> kadr, ponieważ przez zaciera- 


nie ich błędów ułatwia popeł- 
nianie nowych, może poważ- 
niejszych błędów, które należy 
sądzić, deprowadzą kadry do 
całkowitego bankructwa. ze 
szkodą dla ich „ambicji“ i 
„Spokoju“, (J. Stalin — „O bra- 
kach w pracy partyjnej i środ- 
kach likwidacji trockistow= 
skich i innych dwulieowców". 
Referat i słowo końcowe na 
plenum KC WKP(b) 3—5 mar- 
ca 1937 r., str. 41). 


Poważną szkodę w pracy 
wyrządzają czeste zmiany 
komsomolskich kadr w szere- 
gu organizacji komsomolskich. 
Świadczą o tym dokumenty 
kontroli, przeprowadzonej w 
okręgu omskim, W ciągu pół 
roku zmieniono tu 1/3 część 
wszystkich sekretarzy komso- 
molskich organizacji kołchozo- 
wych. 


Należy położyć kres faktom 
częstej nieumotywowanej zmia 
ny komsomolskich kadr, na- 
leży w sposób zdecydowany 
tępić elementy administrowa- 
nia, komenderowania, ponie- 
waż wszystko to odbija się 
szkodliwie na pracy, Admini- 
strowanie, komenderowanie są 
nie do pogodzenia z zadaniami 
bolszewickiego wychowania 
kadr, rozwijania u pracowni- 
ków wartościowej cechy — 
poczucia nowego, twórczego 
stosunku do sprawy, 
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Towarzysz Stalin podkreśla 

olbrzymie znaczenie ideolozgicze= 


nego zahartowania i matksi- 
stowsko-leninowskiej świado- 
mości kadr. „Należy uznać za 
pewnik — mówił towarzysz 
Stalin na XVIII zjeździe 
WKP(b) — że im wyższy jest 
peziem polityczny i uświado- 
mienie marksistowsko-leninow 
skie pracowników  jakiejkol- 
wiek dziedziny pracy państwo- 
wcj ł partyjnej, tym wyższy 
jest poziom samej pracy, tym 
bardziej jest ona owocna, tym 
większe są wynik; pracy i 
przeciwnie — jm niższy jest 
poziom polityczny i uświagdo- 
mienie marksistowsko-leninow- 
skie pracowników, tym meż- 
lwsze jest fiasko i niepowo- 
dzenie w ich pracy, tym moż- 
liwsze Jest wyjałowienie i 
przerodzenie się samych pra- 
cowników w ogre niczonych 
matłostkowych praktyków, tym 
możliwsze jest ich zwyrodnie- 
nie. Można z całą pewnością 
powiedzieć, że gdybyśmy zgo- 
iali wychować pod względem 
ideologicznym nasze kadry ze 
wszystkich dziedzin pracy i po- 
trafili tak je zahartować pod 
względem politycznym, by mo- 
gły się one swobodnie orien- 
tować w sytuacji wewnętrznej 
1 międzynarodo vej, gdybyśmy 
zdołali uczynić z nich czełko- 
wicie dojrzałych marksistów- 
leninowców, umiejących roz- 
wiązywać bez poważnych błę- 
dów sprawy dotyczące kiero- 
wnietwa kraju — to mieliby- 
śmy wszystkie dane po temu, 
aby uważać, że dziewięć "dzie- 
siątych wszystkich naszych za- 
gadnień zostało rozwiązanych. 


(Zagadnienia leninizmu, str. 
597—598. wyd. Książka i Wie- 
dza 1949 r.). 


Pod kierownictwem partii 
komunistycznej i KC WKP(b) 
w Komsomole prowadzona jest 
olbrzymia praca nad ideolo- 
gicznym wychowaniem i mar- 
ksistowsko-leninowskim kształe 
ceniem komsomoiskich kadr. 
Liczne fakty Świadczą równo- 
cześnie o tym, że w ustawie- 
niu marksistowsko-leninow= 
skiego wychowania komsomol- 
skich kadr istnieją poważne 
niedociągnięcia. 


Niedocenianie  marksistow- 
sko-leninowskiego kształcen a 
kadr komsomolskich nie może 
być tolerowane. Towarzysz 
Stalin uczy, że „bez połą- 
czenia praktycznej działal- 
ności komsomolskiego aktywu 
z jego przygotowaniem teore- 
tysznym („studiowanie lenini- 
zmu“) nie jest możliwa żadna 
choćby w pewnym =fnniu 
przemyślana działalność komu- 
nistycznaą w Komsomale" 
(Stalin, dz. t. 7. str. 246, wyd. 
Książka j Wiedza 1950). 


W dziele marksistowsko-1— 
ninowskiego kształcenia kom- 
somolskich kadr poważne 
miejsce powinno zajmovw “é 
studiowanie rewolucyjnej teo- 
rii metodą samodzielną. Z te- 
go jednakże w żadnym wy- 
padku nie wynika. że kierow= 
nicze organa  komsomolskie 
zwolnione są od obowiązku 


(dalszy ciąg na str. 3) 


ZMP-owcy —chłopcy i dziewczęta zapraw'ajcie się w sportach lotniczych I 


Delegaci na Ogólnopolską Naradę Przodających Nauczycieli 
Nauczyciel Henryk Aleksinsk: 
y Y 
— przyjaciel młodzieży 


— Gdy w 1947 roku rozpoczy- 
nałem pracę nauczyciela zawodu 
w Kujawskich Technicznych 
Zakładach Naukowych (tak się 
przedtem nazywało nasze tech- 
nikum) zaczął opowiadać 
Henryk Aleksiński, — do mło- 
dzieży odnosiłem się surowo i 
rygorystycznie. Gdy mówiłem, 
miałem głos podniesiony. Zda- 
wało mi się. że przez to 
zdobędę szacunek uczniów, że 
wzrośnie mój autorytet. Mlo- 
dzież jednak zaczęła się od- 
suwać ode mnie. Kiedyś na kory- 
tarzu usłyszałem przypadkowo 
o sobie „ależ on srogi!" Te sło- 
wa zastanowiły mnie: jestem 
srogi, a więc nielubiany, ucz- 
niowie uciekają ode mnie, nie 
mają zaufania — pomyślałem i 
postanowiłem zmienić się. By- 
łem wówczas nauczycielem nie- 
wykwalifikowanym. Trudno mi 
było opanować zawód nauczy- 
ciela. Ratunek widziałem 
książkach i w dalszej nauce. 
Zacząłem uczyć się w Techni- 
kum dla Pracujących, a jedno- 
cześnie czytałem zachłannie du- 
żo. Już po przeczytaniu „Poe- 
matu Pedagogicznego“ Maka- 
renki zrozumiałem, że młodzież 
można zdobyć serdecznym sto- 
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na dzień 12 września 1952 r. 


(piątek) 

Program I — na fall 1322 m 
Wiadomości 5.05, 6.00, 
7.00, 7.55, 12.04, i6.60, 20.00, 
23.00. > T 
5.10 Aud. dla wsi, 5.20 
Koncert poranny, 6.15 Mu- 
zyka rozrywkowa, 4.20 
Pieśni różnych narodów, 
7.35 Tańce i pieśni ludo- 


we, 7.50 Kalendarz Radio- 
wy, 8.00 Aud. dla klas star- 
szych szkół podstawowych, 
8.20 Muzyka. 8.55 Aud. dla 
9.30 Aud. 
10.55 Aud. 
11.15 Mu- 
11.45 


klas licealnych, 
dla przedszkoli, 
Dla REO TII IN 
zyka 1 aktualności. 
Głos mają kobiety, 12.15 
Na swojską nutę, 12.45 
Aud. dla wsi, 13.00 Muzy- 
ka rozrywkowa, 13.15 Kon- 
cert rozrywkowy w wyk. 
Ork. Mandolinistów Rozgł. 
Łódzkiej PR p. d. E, Ciuk- 
szy. 15.30 Aud. dla dzieci, 
16.20 Muzyka radziecka — 
aud sł-muz. w opac. dr. 
Zy Lissa. 17.15 „Drzewa 
przekraczają plan produk- 
cyjny* pog. dyr. Kraj- 
skiego, 17.30 Stylizowa- 
na polska muzyka ludowa, 
18.00 „Na szerokim Świr- 
cie“, 14.70 Fragmenty z op. 
Kurpińskiego „Zamek na 
Czorsztynieć oraz opery 
Nowowiejskiegna Legenda 
Bałtyku, 19.20 Aud. dla 
miodzieży szkolnej. 18,50 
Muzyka, 90.26 Wiad» Spar= 
tawe. 20.30 Muzyka taunez= 
np, 20.45 And, dla katat 
wiejskieh, 21.00 Reportaż 
Utesachi, SK Kenqe!t 
*vmfoniezny. 29M Felieton, 
22.50) Gl. „€, koncertu. 
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' wie pracowali, gdy młodzież do- 


sunkiem, rozumieniem jej za- 
interesowań, rozbudzaniem tych 
zainteresowań i pielęgnowa- 
niem ich. Nauczycieł powinien 
być przyjacielem ucznia, który 
potrafi jak najlepitj nauczyć 
zawodu, potrafi nauczyć kochać 
zawód i cenić. To zadanie po- 
stawiłem sobie za cel mojej 
pracy pedagogicznej. Zmieniłem 
postępowanie i starałem się da- 
wać z siebie całą moją wiedzę 
młodzieży. Żeby wiedzieć więcej 


li móc więcej dawać, uczyłem się 


na kursach wakacyjnych spe- 
cjalnie organizowanych dla 
nauczycieli, studiowałem dzieła 
pedagogów radzieckich i stam- 
tąd czerpałem zapał i wiedzę 
do dalszej pracy. Żeby praca w 
warsztatach była wydajniejsza 


i sprawniejsza, utworzyłem zę- | 


społy uczniów, ale znów popeł- 
niłem błąd. Dobierałem sam ze- 
społy, a rezultaty były dopiero 
wtedy większe i lepiej ucznio- 


brała się sama w zespołach i 
gdy zaczęła się szlachetna rywa- 
lizacja między zespołami i mię- 
dzy klasami. 


W zeszłym roku — 
dalej tow. Aleksiński — wykła- 
dalem „Wytrzymałość Materia- 
łów”, Do kążdego wykładu przy 
gotowywałem się starannie, du- 
żo czytałem, zawsze miałem 
konspekt, ale po pierwszej re- 
petycji z przerażeniem stwier- 
dziłem, że wyniki nie są takie, 
jak myślałem. Dlaczego tak jest? 
— pyiałem sam siebie. Powie- 
działem kolegom o moich kło- 
potach. Poszedłem kiika razy na 
ich wykłady i odkryłem, przy- 
czynę: wykłady trzeba urozmai- 
cać, ale jednocześnie trzeba u- 
trwalać materiał przerobiony 
aa poprzednich godzinach. Na 
koniec roku moi uczniowie nie 
mieli ocen niedostatecznych 
kończy towarzysz Aleksiński. 

Do pokoju, w którym siedzi- 
my dolatują odgłosy z warszta- 
tu. Tow. Aleksiński wsłuchuje 
się chwilę w ten szum i mówi 
dalej: 

— Nasza produkcja z każdym 
rokiem udoskonala się. Produ- 
kujemy nowe, wspan:ałe maszy- 
nv. Wprowadzenie do produk- 
cji szkolnej takich maszyn jAk 
strugarka M-7 czy prototyp to- 
karki TPP-4 daje ogromne ko- 
rzyści i nauczycielowi i ucznio- 
wi. Z większym zapałem pracu- 
je uczeń przy maszynie nowo- 
czesnej, trudnej. Zwiększa się u 
niego odpowiedzialność za pra- 
cę, bo każdy w wyprodukowanej 
maszynie widzi cząstkę swojej 
pracy. Przypomniałem uczniom 
moje lata nauki w szkole rze- 
mieślniczo - przemwsłowej przed 
wojną, Jedną obrabiarkę — fre- 
zarkę produkowaliśimy aż trzy 


ciągnie | 


lata, dopiero w trzecim roku 
nauki dokończyłem budowy tej 
maszyny razem z kolegą. 
Podczas zajęć w warsztatach 
zawsze znajduję taki moment, 
omawiam zagadnienia Planu 
6-letniego i wiążę je z pracą 
uczniów naszego Technikum, na 
wiązuję do zadań  socjałistycz- 
nego przemysłu ił socjalistycz- 
nej dyscypliny. Wydaje mi się, 
że ja, nauczyciel zawodu, mam 
równie wielkie możliwości oddzia 
ływania wychowawczego na ucz- 
niów, jak inni moi koledzy. Im 
lepiej my, nauczyciele, przyspo- 
sobimy do zawodu młodzież, 
|tym lepszych nasz kraj będzie 
miał fachowców, tym będzie sil- 


niejszy. $ 
— To jeden z naszych najlep- 
szych nauczycieli — mówi © 


tow. Aleksińskim dyrektor Te- 
chnikum Przemysłowo - Peda- 
gogicznego i Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej we Włocławku 
inż.  Statkiewicz. Trzeba 
widzieć, jak zaczyna się u 
niego normalny dzień zajęć. 
Przychodzi wcześniej od in- 
nych, starannie rozdziela doku- 
mentację i narzędzia, jeszcze się 
nie zdarzyło, żeby jakiś uczeń 
rozpoczynając pracę w monta- 
żowni nie wiedział, gdzie jest 
jego miejsce, nie otrzymał ry- 
sunku czy karty roboczej. Za- 
jęcia organizowane przez niego 
są zajmujące, bo tow. Aleksiń- 
ski ma umysł poszukiwacza. 
Szuka lepszych metod pracy, 
sam daje przykład młodzieży, 
usprawniając czynności, skra- 
cając czas trwania niektórych 
operacji. To działa mobilizująco 
na młodzież. Zachęceni ucznio- 
wie sami składają wnioski ra- 
cjonalizatorskie, bo wiedzą, że 


zawsze spotkają się z życzli- 
wym, rozumnym stosunkiem 
nauczyciela. 


A oto co mówi młodzież, jak 
orta ocenia pracę tow. Aleksiń- 
skiego: 

— Za radą towarzysza Alek- 
sińskiego utworzyliśmy brygadę 
młodzieżową, która zwiększyła 
naszą wydajność — mówią je- 
dni. 

— Zawsze nam pomaga w 
pracy i interesuje się naszymi 
trudnościami. 

— Chociaż nie pracowałem w 
zeszłym roku w dziale tow. A- 
leksińskiego, jednak kilka razy 
rozmawiał on ze mną, intereso- 
wał się moimi postępami, pytał 
o moje sprawy jak dobry, życz- 
liwy towarzysz. 

Uczniowie lubią tow. Aleksiń- 
skiego, małą do niego pełne za- 
ufanie, widzą w nim przyjaciela, 
który jest wymagający, ale po- 
(trafi i pośmiać się i pomóc wte- 
|dy, kiedy zajdzie potrzeba. 

M. KOROTYŃSKA 


| Narodowego 


| rzyć 


Młodzi mówią o Programie Wyborczym 


Frontu Narodowego 
Tak jest i tak będzie! 


Dwa razy ratowałem mego 
ojca od śmierci, kiedy hitlerow- 
cy okupowali nasz kraj. Raz 
cała wieś już stała pod słupa- 
mi na rozstrzał, ledwie ich wy- 
ratowaliśmy. Nie chcę, żeby się 
powtórzył trzydziesty dziewiąty 
rok i okupacja hitlerowska. Nie 
chcę, żeby u nas mordowali lu- 
dzi, jak na Korei. Więc będę 
głosowała na Front Narodowy, 
bo Program Frontu mówi o 
utrwaleniu pokoju i niepodle- 
głości Polski. 


oddziale partyzanckim, choć 
był to oddział AK, mówiliśmy 
między sobą, że nie pójdziemy 
za londyńskim rządem. Nic 


$ędę realizował 


Jestem svnem  małorolnego 
chłopa z Mostowa, z pow. 
nławskiego. 


W czasie okupacji jako mło- 
4y chłopiec zostałem aresztowa- 
ny wraz z ojcem } bratem 
przez hitlerowców za przecho- 
wywanie partyzantów AL iby- 
łem w wielu obozach koncen- 
tracyjnych. Gdy wróciłem do 
Polski, pracowałem jako robot- 
nik w Gdańskim Urzędzie Miar. 
W 1950 roku zacząłem studia 
na Uniwersyteckim Studium 
Przygotowawczym w Gdańsku. 
Po skończeniu USP, przed pa~- 
ru dniami zacząłem studia na 
Politechnice w - Warszawie, 
Wiem dobrze, czuję na sobie 
samym jak prawdziwe są sło- 
wa Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego. 

Jak wiele osiągnął cały nasz 
naród, jak wiele osiągnęli chło- 


, dziwnego — mój ojciec jest ma- 
łorolnym, ma 2 hektary. A kie- 


kobiety zgłaszały się do pracy 
w budownictwie — pojecha- 
kowski w lubelskim — do. War- 
szawy. 


Ukończyłam kursy murarskie. 
kursy brygadzistów i podmaj- 
strzych. W naszym kobiecym 


wyniki. Ale ja na tym nie po- 


kum Budowlanego, zostanę 
technikiem, a kiedyś może — 
|l kto wie? — inżynierem. Sły- 
szałam, że przed wojną też by- 
ły kobiety — inżynierowie, ale 


program walki o lepsze jutro wsi 


pl i ich dzieci w Polsce Ludo- 
wej świadczy chociażby 
przykład naszej wsi. Przed woj- 
ną ani jeden młody człowiek 
w naszej wsi nie uczył się, a 
dziś uczą się prawie wszyscy. 
Na pierwszym roku Politechni- 
ki Warszawskiej połowa kole- 
gów, których spotykam — to 
chłopcy pochodzący ze wsl. 
Dlatego będę głosował na 
kandydatów Frontu Narodowe- 
go — żeby chłopom i chłopskim 
dzieciom było coraz lepiej, żeby 
mój kraj był coraz silniejszy. 
Przyszłość wsi leży w zacie- 
śnieniu w ramach Frontu Na- 
rodowego, sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, zacieśnieniu spój- 
ni między miastem i wsią. Pro- 
gram Frontu Narodowego mó- 
wi o tym. Mówi również o 
zwalczaniu biurokracji, bezdu- 
sznego etosunku do ludzi. To 


|dy nastał pokój i ogłosili, żeby | 


łam ze wsi Wandów, pow. łu- | 


zespole trójkowym mamy dobre | 


| przestanę. Chcę iść do Techni- | 
Pamiętam. że jeszcze w moim | 


niewiele i tylko takie, które 
miały bardzo dużo pieniędzy 
Ale czy było do pomyślenia, 


żeby kobieta wiejska została 
murarką, brygadzistką, techni- 
kiem, inżynierem? Nie. A teraz 


tak jest i tak będzie, bo to nam 
zapewnia Program Wyborczy 
Frontu Narodowego. Mówi on 
o tym, co kobieta w Polsce 
Ludowej oslągnęła i o tym, że 
jeszcze więcej osiągnie, bo prze- 
cież do budownictwa przycho- 
dzi coraz więcej kobiet i budu- 
jemy coraz więcej żłobków. i 
przedszkoli, które ułatwiają ży- | 
cie kobiecie. 

STANISŁAWA TRATKIEWICZ 
brygadzistka kobiecego zespołu 

murarskiego na MDM 


jest bardzo ważne, bo jeszcze 
się z tym spotykamy. Na wsi. 
z której pochodzę zdarzyło się, 
że przedstawiciele Prezydium 
PRN niewłaściwie odnieśli się 
do pracujących chłopów, zda- 
rzają się też wypadki kumo- 
terstwa w naszej gminie. Trze- 
ba przeciw temu występować. 
trzeba wyjaśniać ludziom jak 
mają walczyć z biurokracją i 
pomagać robotnikom w umo- 
cnieniu władzy ludowej. 


Program mówi też o dalszym 
rozwoju oświaty, że będzie za- 
pewnione wykształcenie w za- 
kresie 7 klas każdemu wiej- 
skiemu dziecku, że coraz wię- 
cel będzie takich jak ja, któ-; 
rzy z chłopa idą na inżyniera 

FRANCISZEK NOWACKI . 


student I roku 
Politechniki Warszawskiej 


To o mojej przyszłości mówi Program 


Program Wyborczy Frontu 
jest jakby pro- 
gramem mojego własnego dal- 
szego życia. 

Dziś jestem uczniem Techni- 
kum, a za dwa lata będę wy- 
kwalifikowanym pracownikiem 
przemysłu maszynowego. Ojciec 
mój — robotnik, przed wojną 


nieraz był bezrobotny, a kwa- 
lifikacie zawodowe i stałą pra- 
cę znalazł doniero w Polsce Lu- 
dowej i dziś jest przodowni- 
kiem pracy. Wiem dobrze z opo- 
wiadań ojca jak to było przed 
wojną. a jak jest dzisiaj. Ja 
mem zapewnioną pracę. 

Wiem, że będę potrzebny Oj- 


czyźnie w pracy nad rozwija- 
niem przemysłu. Po skończeniu 
szkoły będę pracował razem z 
całym społeczeństwem. będę 
budował jeszcze 
Polskę — taką o jakiej mówi | 
Program Wyborczy. Jedność ca- 
łego narodu jest bardzo ważna, 
bo powiększa nasze siły w wal- 


Bedziemy wspólnie pracować 


dla dobra nasze! Ludowej Ojczyzny 
— wzywają junaczki 389 krygańy roinej SP 


Poniżej drukujemy list junaczek 389 brygady rolnej SP w Godzięcinie, skierowany do dziew- 
cząt z apelem, aby chętnie wyjeżdżały na IM turnus brygad rolnych i do ich rodziców, aby nie 


dawali posłuchu plotce wroga. 


Mija już drugi turnus brygad 
rolnych SP, od czasu jak wyje- 
chałyśmy z domu, by spełnić 7a- 
szczytny obowiązek wobec Oj- 
czyzny. by pracą swą przyspo- 
naszemu krajowi więcej 
chleba. ziemniaków, buraków i 
innych artykułów spożywczych. 

W brygadach powodzi nam się 
dobrze. Mieszkamy w pałacach 
dawnych obszarników, w ja- 
snych. czystych pokojach. Posia- 
damy po dwa komplety umun- 
durowania junackiego — robo- 
cze | wyjściowe. Za pracę otrzy- 
mujemy takie wynagrodzenie. 
jak wszyscy robotnicy w Pań- 
atwowych Gospodarstwach Rol- 
nych. Niektóre z nas, jak na 
przykład Zosia Janowicz i Hen- 
ryka Piendel zarobiły po 200 — 
300 złotych po opłaceniu ko- 
sztów wyżywienia i zużycia 
umundurowania. 

Są wśród nas koleżanki takie 
jak: Aleksandra Kaniewska, 
Madrzejewska, Helena Wnęk, 
które w uznaniu za dobrą pra- 
cę otrzymały premie pieniężne, 
książeczki, a nawet srebrne od- 
znaki „Przodownika Pracy". 

Po pracy czytamy książki, słu- 
chamy radia,.gramy w piłkę i 
inne gry. W wolnym czasie 
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KOMSOMOLSKIMI 


(dokończenie ze Sir. 2) 


kierowania marksistowsko-le- 


ninowskim szkoleniem kadr, 
od obowiązku stałego kiero- 
wania tym szkoleniem, kon- 


trolowania, jak ten lub inny 
pracownik pogłębia w rzeczy- 
wistości swą wiedzę teoretycz- 


ną. jak opanowuje teorię 
Lenina — Stalina. Nie o- 
slabiać kierownictwa sprawą 


marksistowsko - leninowskiego 
kształcenia kadr, lecz stale na- 
siłać to kierownictwo, nieu- 
stannie polepszać całą pracę w 
dziedzinie teoretycznego przy- 
gotowania kadr, podnosić or- 
ganizacyjną rolę komitetu o- 
kręgowego pod tym względem 
— oto co jest wymagane w in- 
teresje dalszego polepszenia 
pracy Komsomołu w dziele 
komunistycznego wychowania 
młodzieży. 


+ 


Wypróbowaną metodą bol- 
szewickiego wychowania i har- 
towania kadr, najpewniejszym 
środkiem usunięcia niedocią- 
gnięć jest krytyka i samokry- 
tyka. Jest rzeczą niezbędną, 
aby krytyka i samokrytyka 
miały szerokie zastosowanie w 
Komsomole, aby zapewnione 
bylo ujawnienie na czas | 
usuwanie niedociągnięć 

Towarzysz Stalin uczy, że 
krytykę należy rozwijać od 
dołu, że należy czujnie wsłu- 
chiwać się w głos mas. Więż 
z masami — mówi towarzysz 
Stalin — umocnienie tej więzi, 
gotowość wsłuchiwania się w 


głos mas — oto na czym po- 
lega siła I niezwyciężoność 
kierownictwa bolszewickiego. 


Wiele faktów — wystąpienia 
komsomolców i młodzieży na 
zebraniach, sprawozdania 1 
wybory w organizacjach kom- 
somolskich, listy i skargi kom- 
somolców i młodzieży nadcho- 
dzące do kierowniczych orga- 
nów komsomolskich, do re- 
dakcji komsomolskich gazet i 
dzienników wszystko -to 
świadczy dobitnie o tym, ja- 
kiej nieocenionej pomocy u- 
dzielają zwykli członkowie 
Komsomołu, wykrywając nie- 
dociągnięcia w naszej pracy, 
wskazując drogę do ich usu- 
nięcia. Podstawowym obowiąz- 
kiem każdego kierowniczego 
organu komsomolskiego, każ- 
dego kierownika komsomol- 
skiego — jest czujne i uważne 
wsłuchiwanie się w oddolną 
krytykę, wszechstronne jej po- 
pieranie, udzielanie jej maksy- 
malnych możliwości rozwoju. 
Sprawę tę należy omówić o0- 
sobno, ponieważ istnieją wy- 
padki zupełnie nieprawidło- 
wego, niedopuszczalnego usto- 
sunkowania się do oddolnej 
krytyki ze strony niektórych 
kierowników komsomolskich. 


Doświadczenia pracy z lsta- 
mi, napływającymi od komso- 
molców i młodzieży, dobitnie 
świadczą o tym, że kierownicze 
organa komsomolskie zobowią- 
zane są do zapewnienia najdo- 
kładniejszego i najczujni” jsze- 
go podejścia do  eprawdza- 


"nia każdego listu, sygnalizują 


cego o tych czy innych niedo- 
ciągnięciach. Beztroski, nieu- 
ważny stosunek do listów kom 
somolców i młodzieży, który 
można spotkać jeszcze w nie- 
których komitetach okręgo- 
wych — jest zupełnie niedo- 
puszczalny. 

Wielką rolę w rozwijaniu 
krytyki odgrywają gazety kom 
somolskie. Jest rzeczą niezro- 
zumiałą, dlaczego niektóre ga- 
zety ustosunkowują się do te- 
go pobłażliwie ij czasem za- 
miast głębokiej, zasadniczej 
krytyki, zamieszczają powierz- 
chowne, małotreściwe uwagi. 
Można to powiedzieć pod adre- 
sem gazety „Mołodoj leniniec" 
(organ  stalingradzkiego ko- 
mitetu okręgowego komsomo- 
łu), „Stalinskaja smiena“ (or- 
gan ałtajskiego komitetu kra- 
jowego Komsomołu), Na ła- 
mach tych gazet czytelnicy nie 
znajdują głębokich t treści- 
wych wystąpień, skierowanych 
na wykrycie i usunięcie niedo- 
ciągnieęć, 


Komitet okręgowy Komso- 
mołu nie może się godzić na 
to, aby wydawana przezeń ga- 
zeta była pobłażliwa į pozba- 
wiona ostrości. Taka gazeta 
da niewielką korzyść. Gazeta 
komsomolska powinna być or- 
ganem bojowym, stale rozwi-. 
jającym krytykę 1 samokry- 
tykę. 
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Sprawie rozwoju krytyki I 
samokrytyki w organizacjach 
komsorsolskich, sprawie zwięk- 
szenia aktywności komsomol. 


„Mołodoj 
Bolszewik” 
Nr 15|52 


ców, sprawie dalszego umoc- 
nienia zdolności bojowej pod- 
stawowych organizacji komso- 
molskich ma służyć ścisłe Í 
konsekwentne przestrzeganie 
postanowień Statutu WLKSM 
i wewnątrzkomsomolskiej de- 
mokracji. 

Jest rzeczą niezbędną, aby 
eała działalność w dziedzinie 
doboru komsomolskich kadr, 
ich marksistowsko-leninow= 
skiego szkolenia i bolszewic- 
kiego wychowania prowadzo- 
na była w Komsomole na pod- 
stawie wskazówek partii ko- 
munistycznej l towarzysza 
Stalina. 


Podniesienie na wyższy po- 
złom pracy z komsomolskimi 
kadrami, kierując się wska- 
zówkami towarzysza Stalina, 
ciągłe doskonalenie całej dzia- 
łalności w dziedzinie doboru, 
ustawiania i wychowywania 
komsomolskich kadr — jest 
zadaniem o wyjątkowej wadze. 


Pod kierownictwem organi- 
zacji partyjnych kierownicze 
organa komsomolskie powinny 
uczynić wszystko w. tym kie- 
runku, aby pomyślnie rozwią- 
zać to zadanie. Rozwiązanie 
tego zadania — jest gwaran- 
cją dalszego rozwoju osiągnię- 
cia dalszych sukcesów w pra- 
cy  leninowsko-stalinowskiego 
Komsomołu, w całej jego dzia- 
łalności w dziele komunistycz- 
nego wychowania młodzieży, 
zespolenia jej wokół komuni- 
stycznej partii i towarzysza 
Stalina, 


tłum. Smagowtos 


urządzamy wycieczki I zabawy. 
a nasz zespół artystyczny daje 
przedstawienia. Co pewien czas 
odwiedza naszą brygadę kino. 
Wiemy, że naszej rozbudowu- 
jącej 
jest coraz większy 
wszystkich obywateli, 
Rozumiejąc te zadania, my ju- 
naczki, Wasze córki i koleżanki. 
razem z robotnikami, razem z 
Wami, którzy dostarczacie chle- 
ba miastu, na apel Związku 
Młodzieży Polskiej podjęłyśmy 
i wykonałyśmy zobowiązania, 
aby godnie powitać 8 rocznicę 
Wyzwolenia Polski, aby uczcić 
nasze wielkie młodzieżowe Świę: 


wysiłek 


to — Zlot Młodych Przodowni- 
ków — Budowniczych Polski 
Ludowej. 


Czy myśleliście kiedy, Drogi 
Ojcze i Matko, że córka Wasza 
z dalekiej wsi białostockiej, lu- 
| pelskiej, krakowskiej, bydgo- 
skiej, rzeszowskiej czy łódzkiej, 
będzie w życiu swoim widziała 
Warszawę. że na własne oczy 
zobaczy Prezydenta Bolesława 
Bieruta, że stanie w szeregu 
tych, których naród nasz nazwał 
Młodymi Przodownikarni? 

Spotkał nas ten wielki zasz- 
czyt. Koleżanki wybrały nas ja- 
ko przodownice na Zlot do War- 
szawy. 

Ślubowałyśmy na pamięć na- 
szych wielkich patriotów Ta- 
deusza Kościuszki, Adama Mic- 
|kiewicza, Ludwika Waryńskiego, 
Feliksa Dzierżyńskiego, na krew 
naszych poległych ojców i bra- 
ci, na drogą sercu każdego Po- 
laka Konstytucję Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej, że odtąd 
treścią naszego życia będzie wal- 
ka o szczęście ludzi, o dobrobyt 
kraju, o Plan 6-letni, walka z 
ciemnotą i zacofaniem, walka z 


Tadek Fulbryk zaczął 
wiadać... 

— Słońce prażyło płachty na- 
szego namiotu. W miasteczku 
zlotowym panował ruch i gwar. 
Wyszliśmy więc na powietrze, 
by pogawędzić z niecodziennym 
znajomym.  Nazywał się Alo- 
sza Żbikow. Jest komsomolcem. 
Pochodzj z Odessy. Znają go 
tam jako mistrza szybkościowe- 
go wiercenia, 

Alosza rozciągnął harmonię 
n: szerokość ramion i przebiegł 
palcami po klawiszach, jakby 
szukając melodii zgodnej z my- 
tami. Akordeon posłuszny pal- 
tom Aloszy wydobył z siebie 
melodię majestatyczną, a zara- 
zem radosną.. „Dieti raznych 
narodow“... a my razem pod- 
chwyciliśmy ją nucąc za Aloszą 
refren „Nie zamiłknie nie uci- 
chnie wolny śpiew*'... 

Harmonia skupiła wokół sie- 
bie grupę delegatów na Zlot. 
Pieśń młodości ogarniała coraz 
więcej osób, gdy Alosza Żbi- 
kow przestał nagle grać i ro- 
ześmiał się. Odłożył na bok in- 
strument, zaczął czegoś szukać 
po kieszeniach. Wreszcie poka- 


opo- 


się Ojczyźnie. potrzebny | 


wrogami naszej Ojczyzny. impe- | 
rialistami amerykańskimi 
,podpałaczami i ludobójcami. 
Przyrzekłyśmy naszemu uko- 
lchanemu Prezydentowi Eolesła- 
wowi Bierutowi wzorowo wy- 
pełniać te zadania. 

Pomne danego przyrzeczenia. 
zwracamy się do tych Rodziców, 
których córki niedługo, bo od 
połowy września, wezmą udział 
w Itf-cim turnusie brygad rol- 
nych. 

Nie stawiajcie przeszkód, gdy 
i będą wyjeżdżały do brygad, wy- 
syłajcie je nie czekając na we- 
zwanie, nie słuchajcie płotek 
krążących po wsi. Roznoszą je 
ct, którzy chcieliby nasz kraj za- 
przedać imperialistom, którzy 
pragną powrotu czasów krzyw- 
dy i wyzysku. 


szczęśliwszą | 


W pierwszym turnusie naszym; 
głównym zajęciem było pieienie i 
buraków i sadzenie ziemniaków. 
Już dziś buraki pielęgnowane; 
przez nas są duże, dojrzewają... | 
Zbliża się czas ich zbioru... 

To zadanie spoczywa na nas; 
wszystkich, również i na Wa- 
szej córce. Uczestniczki III-go | 
turnusu spotkają się w bryga-| 
dach z nami, gdyż w większo-| 
ści pozostajemy na III turnus. 

Drogie Koleżanki! | 

Czekamy na Was, my uczest- 
niczki I-go i I-go turnusu bry- j 
gad rolnych. Jesteśmy pewne, że! 
przyjedziecie wszystkie, pełne | 
radości życia i zapału do pracy 
w brygadzie. 

Junaczki 389 brygadu rolnej SP 
w Godzięcinie, powiat Wołów, 

województwo wrocławskie i 
Walentyna Gruszewska, Irena, 
Pecyna, Irena Twardowska, Ma- | 
ria Jędrzejewska, Henryka Pie- 

del, Zofia Janowicz, Teresa 

Adama 


zał nam kawałek ostro ścięte- 


go żelaza. 
Ręka, która wyciągnęła się 
po to żelazo należała do ro- 


słego blondyna Tadeusza Ful- 
bryka. Na jego piersi wisiał 
Srebrny Krzyż Zasługi. 

Wymawiając z trudem rosyj- 
skie słowa Tadek Fulbryk wział 
do ręki stożkowate żelazo i 
przyglądał mu się przez długą 
chwilę, 

— Tak, podobne do naszych 


ncży w wiertarkach — mru- 
czał. — Tylko inny kąt zaostrze- 
nia | chyba... inaczej hartowa- 
ne, 

— Wy metalowiec, prawda? 
— zapytał Aloszę. 

— Tak, z ciężkiego przemy- 
słu. A ten nóż przywiozłem z 
sobą. Dzięki niemu zostałem mi 
strzem szyblikościcewego wierce- 
nia. 

Tadek Fulbryk oglądał nóż z 
wielkim zaciekawieniem. 


— Czy mogę odrysować kąt 


zaostrzenia tego noża? — za- 
pytał Fulbryk Aloszę. 

= Ty gdie rabotajesz? 
zainteresował się Alosza. 


ce o szczęśliwsze jutro Polski. 
w walce z jej wrogami. 
Program mówi nam, że bę- 
dziemy dalej walczyć z wro- 
giem, 


naukę. szkodzić naszej Ojczy- 
źnie., W naszej szkole jeszcze 
w ubiegłym roku jednego z na- 
szych kolegów wróg chciał na- 
mówić do niszczenia maszyn w 
warsztacie, w którym się uczy- 
my. Będziemy — tak jak mówi 
o 
Frontu Narodowego 


cora? 


który chciałby zniszczyć | 
nasze fabryki, przerwać naszą | 


tvm Program Wyborczy | 


|bardziej czul, by 
szych zdobyc-y 
uczyć tak, żeby dobze 

jtowani stanąć do piacy 


Ja sam będę glesował dome- 
rosza cztery lata, ate Win 
w dniu wyborów na kan 
tów Frontu Narodowego bę 
głosował mój ojciec Złożw 
swój głos i w moim imieniu 

WŁODZIMIERZ MURAWSKI 

Vezeń II kasy Tochrikum 

Mechaniczno- Samochodowego 

w Warszawie 


„A 


Kobiety pracują przy budowie 
osiedla mieszkaniowego 
w Nowej Hucie 


Z dnla na dzień 
socjalizmu — Nowa Huta. 


rośnie t staje się coraz piękniejsza wiclza budowa 
Na terenie 
obiekty włączając się w nasze socjalistyczne budownictwo. 
Śnie z kombinatem powstaje nowe osiedle 


„uż pierwsze 
Róownorze- 
przy 


kombinatu ruszyiy 


miasta Nowa Huta. 


budowłe miasta — Nowa Huta — jedne 7 plerwszych w Palsce zaczęły 
pracować kobiece brygady murarskie, 


Konstytucja Polskiej 


Rzeczypospolitej 


Ludowej zapewniła kobiecie 


równe z mężczyzną prawa we wszystkich dziedzinach życia W zbliża” 
jących się wyborach kobiety — równoprawni współbudowniczowie i g0e 
spodarze Ojczyzny — razem z mężczyznami pójdą do urn wyborczych, oda 
dadzą swe głosy na Program Wyborczy Frontu Narodowego. 


1 r:agment osiedla mieszkaniowego w Nowej Hucie. 
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3. Brygsdzistka kobiecej brygady 


| icstruktor Franciszek Jarosz omawia z kobiecą brygada tyu5assą 
józety Cebaly nowy odcinek pracy. 


murarskiej Eleonora Bolak wxyrabńf 


50 proc. normy przy budowie ścia nek działowych. 


4. Brygada Eleonory Bolak przy pracy na budowie jediega 


Oprac. A.M, 


— W Gdańsku. W Zakładach 
Naprawczych Taboru Kolejowe- 
go. Na wiertarce 

Alosza poszperał wówczas w 
kieszeniach 1 wyciągnął jakiś 
rysunek; podał go Fulbrykowi. 

— Wot tiebie podarók. Pro- 
sił, żeby wziął sobie ten rysu- 
nek t nóż I napisał potem jak 
mu będzie szła robota. 

Fulbryk uścisnął mocno dłoń 
Aloszy i sięgnął po jego akor- 
deon. Znowu rozbrzmiała pieśń 
Tadek zaintonował jakby w po- 
dzięce.  komsomolski marsz’ 
„Pratrubili truhaczi triewogu''... 


= 
Minęło wiele dni. Zlot skoń- 
czył się w Warszawie, ale trwał 


nadal w sercach i pracy, w 
przodownictwie delegatów. 
Tadek Fulbryk wyjął właś- 


nie nóż z maszyny i pokazując 
go tłumaczył: 

— To właśnie ten nóż Aloszy 
Żbikowa. Nasze noże nie mają 
takiego hartu. A nóż komso- 
mołlca, jak się rozgrzeje, to jesz- 
cze lepiej bierze materiał 
Chciałem zrobić taki sam, ale 


z osl 
Foto CAF 


pierwsz 
się. Muszę napisać do Aloszy, 
poradzić się. 

— Wiecie. że ten nóż wędro- 
wał z rąk do rąk wśfmd caton- 
ków naszej brygady. Używamy 


go tylko przy wykonywaniu 
bardzo pilnych robót — Qro- 
wiada dalej Tadek — Nawet 


nie myślałem. że ten koinsoma- 
lec z Odessy będzie przyczymą 
naszego zobowiązania na cze” 
wyborów, że jego nóż bedzie 
|nam 
| złotowego ślubowania. 

Bo musicie wiedzieć 
sza brygada im Kim 


że. na- 


edli. 


próba nie powiodłs 


pomagał w realizowania 


Tr-son 


r 


4 


po Zlocie podjęła długofalowe 


zobowiązanie. 


Wszystkie części do parowo- 
wypratkowenć |= 


zu. które ma 1 
nasza brygada, zdamy na ma- ãăě ë 
|gazyn do 23 każdego miesiąca. 


— Ten nóż Alo$zy Zbiwowa. 


to dla nas symbol prac” i prze 


LA 


| downictwa kończył Tadek 

Fulbryk. Docisnął sruby i 
ścił w ruch silnik. i 

Spod hartownej stali komso- 

m'lskiego noża trysnęły jiy. 
` B-P. 


pil- 
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dr. 
AJ 
“H 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


W przodującym kule sportowym ZS Unii 


Zlot wskazał im droge 


dala od gwaru  mlejskiego, 
przy spokojnej uliczce, mieści się 
w Koźlu duży, czerwony gmach 
Obwodowego Ośrodka Zdrowia. 
Tu przychodzi każdy, któremu coś 
olega 1 tu zawsze znajduje po- 
moc, 

Miejscowe koło sportowe ZS 
mUnia"* jest przodujacym kołem 
nie tylko na terenie Koźla czy 
Opolszczyzny. W ogólnopolskim 
współzawodnictwie kół sporto- 
wych ZS „Unia“ pracownicy o- 
środka zajeli pierwsze miejsee. 

Niedawno jeszcze mało było po- 
wodów do radości w pracy kała. 
Brak ewidencji członków, brak 
sprzętu, ogólna martwota: aż tu 
nagle takie wyróżnienie i to na 
pierwsza miejsce w kraju! Cud? 
Nie, to zbliżający się Zlot obu- 
dził wszystkich, przypomntał, że 
sport jest bardzo ważnym ele- 
mentem w rozwoju człowieka 1 
koło zaczęło nareszcie pracować. 

Śplące dotychczas sekcje obu- 
dziły sie i zaczęły przejawiać 
działalność, zaczęli napływać no- 
wi członkowie. 


Ułożono plan pracy na najbliż- 
szy okres, by godnie przywitać 
Zlot Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej w 
Warszawie. 

A więc najważniejsza sprawa — 
zdobycie odznak SPO, wykonanie 
i przekroczenie planu, który wy- 
nosił 30 odznak. „Ale my może- 
my zrobić więcej, stać nas na to, 
by odznakę SPO miał każdy pra- 


cownik Ośrodka Zdrowla i dla- 
tego zobowlązujemy się przekro- 
czyć nasze zamierzenia''—brzmia- 
ło postanawienie koła. 

Rozpoczęto treningi 1 zdawanie: 
norm. Skoki i bieg! przeprowa- 
dzono na boisku miejscowego gi- 
mnazjum, strzełanie na strzelnicy 
wojskowej. Nieraz duża liczba pa- 
cjentów, szczepienia — nie pozwa- 
lały tego dnia wybiec na bieżnię. 
ale wówczas załegłość odrabiano 
nazajutrz. I tak szedł dzień za 
dniem. Był już lipiec i zbliżał 
się termin realizacji zobowiąza- 
nia. Wykonano go na „102“; za- 
miast 30 odznak, zdobytych zo- 
stało 240. 

Ale zdobywanie odznak nie by- 
ło jedyną pracą koła, Założono 
chór przy kole sportowym. „tre- 
nujący* podobnie jak sportowcy. 
regularnie dwa razy w tygodniu. 
Szykowano się starannie do eli- 
minacji, by następnie w razie 
| zwycięstwa wystąpić na szczeblu 
| centralnym. Przygotowano bogaty 


repertuar: pleśni „Mazowsza“, 
Moniuszki, piosenki radzieckie. 
Przyszły eliminacje... i nie było 


z kim konkurować, bowiem żad- 
ne koło sportowe z terenu Koźla 
nie zorganizowało chóru. Nie 
przejęli się tym młodzi sportowcy 
„Unii“. Radowall swym śpiewem 
chorych w szpitalu, jeździli na 
wieś z plosenkami. 

Gimnastyka jest podstawą wszy- 
stkich dyscyplin sportu. Chcąc je 
spopularyzować, postanowiono w 
kola „Unii“ założyć sekcję gl- 


Przed meczami piłkarskimi Polska - GSR 


Przebywający na obozie trenin- 
gowym w AWF piłkarze przygo- 
towują mię starannie do dwóch 
spotkań z Czechosłowacją (A Í B), 


(Skromny), Korynt, Janduda, Ci- 
choń (Wołosz), Suszczyk, Wapien- 
nik (Grzywocz, Narlochy, Ceche- 
Hik, Cieślik, Baszkiewicz, Gogo- 


mnastyczną. Ciężko było z po- 
czątku w nowozałożonej sekcji, 
brakowało kostiumów, ale wszyst- 


kle trudy wynagrodził dzleń 22 
czerwca — Święto Kultury Fi- 
zycznej — kiedy to 60-osobowy 


zespół w nowych błękitno-białych 
kostiumach — zakupionych z wy- 
gospodarowanych funduszów koła 
— zaczął ćwiczyć przed oczarowa- 
ną publicznością. 

Koło ma obecnie wiele osią- 
gnięć. Warto wspomiiieć o sekcji 
motorowej liczącej 81 osób, jedy- 
nej na terenie miasta, która jest 
organizatorem imprez motoro- 
wych i kursów dla entuzjastów 
tego sportu. Zaniedbana dotych- 
czas ewidencja, dzięki pracy se- 
kretariatu, uporządkowana jest w 
zupełności. Władomo teraz ile jest 
członków, ile zdobyto odznak 
SPO, jak kto płaci składki ttd. 


W trakcie realizacji zobowiąza- 
nia zlotowega wyremontowana 
boisko do siatkówki, położone tuż 
nad Odrą, gdzie po pracy roz- 
brzmiewa gwar głosów i piłka ie- 
ci wysoko w górę. 

Wszystkie osiągnięcia Koła są 
zasługą ludzi, którzy tam pracu- 
ją i organizacji zetempowskiej, 
która pomaga w pracy koła, któ- 
rej zarząd — to czynni sportowcy. 

Trudno jest kogoś wyróżnić in- 
dywidualnie, bo wszyscy pracują 
dobrze. Szczególnia jednak za- 
służyli na pochwałę: Zbigniew 
Hołda — organizator masowego ru- 
chu zdawania na SPO, Jadwiga 
Ksłążek — sekretarz sekcji moto- 
rowej, Cecylia Damhbień, z której 
te inicjatywy założono sekcję gi- 
mnastyczną, Anna Blochel i prze- 
wodniczący koła Augustyn Ko- 
walski. 

Praca zawodowa | sport pochła- 
niają dużo czasu, ale członkowie 


W rocznicę Śmierci Mariana Buczka 


ludność Stolicy złożyła wieńce 
na grobie wielkiego rewolucjonisty 


13 iat temu zginął od kuli faszystowskiego najeźdźcy pło- 
mienny bojownik o sprawę ludu, o Polskę wolną i sprawiedii- 
wą, długoletni więzień sanacji — Marian Buczek, 

W rocznicę śmierci gorącego Patrioty i internacjonalisty na 
ementarzu w Ołtarzewie w miejscowości. gdzie zginął Buczek 
odbyła się uroczystość, na której ludność Stolicy i okolic ziożyła 


hoła pamięci bohatera. 


Cmentarz wypełniły rzesze ro- 
botników, chłopów i młodzieży. 
Przybyli członkowie Komitetu 
Centralnego PZPR min. J. To- 
karski i E. Pszczółkowski to- 
warzysze walki Mariana Bucz- 
ka, a wśród nich jego żona, 
przedstawiciele Komitetu War- 
szawskiego j Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR. 

Przy grobie wartę honorową 
pełni kompania Wojska Polskie- 
go. Do zebranych przemawia se- 
kretarz komitetu wojewódzkie- 
go PZPR S. Wasilewski. Kreśląc 
postać wielkiego syna ludu pol- 
skiego mówca powiedział: „Ma- 
rian Buczek należał do KPP, do 


| 


partii bojowników dla których 
walka o szczęście mas pracują- 
cych, o wolność i rozkwit oj- 
czyzny była jedyną treścią ży- 
cia. Każde jego poczynanie, każ- 
da myśl była całkowicie po- 
święcona walce o zwycięstwo 
wielkiej, nieśmiertelnej sprawy 
wyzwolenia mas pracujących, o 
zwycięstwo komunizmu. 


Obok imienia Waryńskiego, 


| Kasprzaka, Dzierżyńskiego, Mar 


chlewskiego, Findera, Nowotki, 
Fornalskiej i Świerczewskiego 
imię Mariana Buczka jest chlu- 
bą polskiego ruchu robotnicze- 
go“. 


Po przemówieniu zebrani 
czczą pamięć Mariana Buczka 
minutową ciszą. Przy dźwię- 
kach werbli pierwszy składa 


wieniec w imieniu Komitetu 
Centralnego PZPR Edmund 
Pszczółkowski. 

* 


Dnia 10 bm. w Lublinie od- 
była się w Fabryce Obuwia im. 
Mariana Buczka akademia po- 
Święcona 13 rocznicy śmierci 
płomiennego bojownika. Salę 
szczelnie wypełnili robotnicy lu- 
belscy, którzy przybyli, ażeby 
złożyć hołd pamięci wielkiego 
patrioty. W uroczystości udział 
wzięła matka bohatera oraz to- 
warzysze walki i pracy Maria- 
na Buczka. 


Referat o życiu i działalności 
niezłomnego rewolucjonisty wy- 
głosił ob. Popławski. 


Do walki przeciwko mordercom z USA 
wzywa Ogóinokoreańska Konferencja Obrońców Pokoju 


Agencja Nowych Chin podaje,że uczestnicy Ogólnokoreańskiej 
Konferencji Obrońców Pokoju zwrócili się z apelem do bojow- 
ników o pokój na całym Świecie, w którym m. in. piszą: 


Wyrażając wolę całego narodu 
koreańskiego, zwracamy się do 
wszystkich miłujących pokój na- 
rodów świata i ludzi dobrej wo- 
li z wezwaniem do wzmożenia 
walki o położenie kresu zbrod- 
niczej wojnie w Korei, rozpęta- 
nej przez imperializm amerykań- 
ski. 

Apel przytacza liczne fakty, 
charakteryzujące zbrodnicze me- 


tody stosowane przez Ameryka- 
nów w wojnie przeciwko naro- 
dowi koreańskiemu. jak użycie 
broni bakteriologicznej i che- 


micznej, masowe mordowanie 
jeńców, niszczenie spokojnych 
miast itd. 


Apel podkreśla, że interwenci 
amerykańscy chcą swymi barba- 
rzyńskimi bombardowaniami 
złamać wolę narodu koreańskie- 


go i narzucić mu niesprawiedli- 
we warunki rozejmu. 

Naród nasz — oświadczają u- 
czestnicy konferencji — rozu- 
mie, że na pokój nie można cze- 
kać z założonymi rękami, że po- 
koju nie można osiągnąć bez ak- 
tywnej walki. 


Rozwijajcie szerzej walkę o 
pokój, przeciwko agresji, aby 
nie dopuścić w waszych krajach 
do nieszczęść, jakie przeżywa o- 
becnie naród koreański — wzy- 
wa w zakończeniu apel 


Robotnicy Chicago zmusili „komisję do hadania 
działalności antyamerykańskiej” do opuszczenia miasta 


Jak podaje prasa amerykańska, osławiona „Komisja do ba- 


dania 
czy opór ze strony robotników 
wanych wystąpień robotników, 
wać nagle swoje posiedzenia 


Jak podaje dziennik „Daily 
Worker“, „Komisja do badania 
działalności antyamerykańskiej" 


które rozegrane będą w dnłu| lewski, Kobylański (Browarski, a to fadomi Fr rE A 
e Gietka E oazi Kroczek* t Kubas?) rzy zawsze znajdują jeszcze 
i Ą czas na pracę społeczną. Pewnej 
Drużyna Polski A wyjeżdża 11 yr sóboty jakiś dziwny ruch pan- 
bm. do Pragi w następującym Sekcja Pilki Nożnej Sokoła CSR wał w spokojnym dotychczas bu- 
składzie: Szymkowiak, (WYTO-; ustaliła składy reprezentacji Cze-| dynku. Zapytana o to przechodzą- 
bek), Gędłek,  Bartyla, Banisz,| chosłowacji na spotkania z POl-| cą siostra zdziwiła się, ktoś 
(Glimas), Mamoń. Bieniek (Strzy- SEa tego może nie wiedzieć. „Przecież 
kalski), Mordarski, Anioła, Brei- sw ża ę Ea m pod jutro jedziemy na żniwa na wieś, 
SA, Y aN ek, 
ter, Alszer, Wiśniewski (Tram. |nieśl Nowak Recek, Koubek, | pomóc przy sprzęcie zboża. Prze- 
pisz). Kierownikiem ekipy Pol-| Tomas, Zdarsky, Pavlovic. cież chodzi o chleb. — Trzeba po- 
skiej jest Kruk. Reprezentacja B: Nowak, Kra- móc, to pomagamy, kiedy zajdzie 
P — |snohorsky, Safranek, Urban, Pro-| tego potrzeba“ — taką dewiz 
Na meczu w Łodzi Polska B q 
Penostdnacja zodzolący wystąś| enaska i Biazplovsky KOKStELN: | mają sportowcy ZS „Unii z Ko- 
> APR syg” Kuchler, Vencek, Hejski, Braga-, a 
pa w Stetaniszyn, | gnola. żla. T. DOBROWOLSKI 


składzie: 


przybyła do Chicago w ub. ty- 
godniu w celu przeprowadzenia 
śledztwa rzekomo w sprawie 
tzw. „przenikania komunistów“ 
do przemysłu wojennego. W 
rzeczywistości zaś chodziło jej 
o złamanie oporu 30 tys. straj- 


działalności antyamerykańskiej" napotkała na stanow- 
Chicago. W wyniku zdecydo- 
Komisja zmuszona była przer- 


Nazajutrz wokół gmachu gdzie 
obradowała Komisja, skoncen- 
trowano oddziały policji uzbro- 
jone w karabiny maszynowa. 


Ludzie radzieccy witają 


XIX Zjazd WKP(b) 


Pragnąc godnie powitać XIX Zjazd Partil klasa robotnicza, 
chłopstwo kołchozowe 1 pracująca inteligencja podejmuje ce 
raz więcej zobowiązań socjalistycznych e przedterminowe za- 
kończenie planu na rok bieżący, e dalszy rozkwit ekonomiki I 


kultury narodu radzieckiego. 


Warty etachanowskie zacią- 
gnęły załogi tysięcy przedsię- 
biorstw Moskwy, Leningradu, 
Uralu, Syberii, Kaukazu i in- 
nych ośrodków przemysłowych 
kraju. 


Pracownicy transportu kole- 
jowego zobowiązują się przed 
terminem wykonać 9-miesięcz- 
ny plan przewozów i przewieźć 
dodatkowo dziesiątki tysięcy 
ton ładunków. Kolejarze po- 
myślnie realizują swe zobowią- 
zania. Maszyniści parowozowni 
Diebalcewo w Zagłębiu Do- 
nieckim przewieźli ponad plan 
przeszło 30.000 ton ładunków. 


Załoga budowy traktorów w 
Charkowie postanowiła wyko- 
nać plan 9,5 miesiąca do 5 paź- 
dziernika, osiągnąć do 1 paź- 
dziernika drogą obniżenia ko- 
sztów własnych. produkcji 


850.000 rubli dodatkowych osz- 
czędności, obniżyć we wrześniu 
czas budowy traktorów o 4 go- 
dziny, zmniejszyć zużycie me- 
talu do budowy traktorów o 
12 kg na jeden ciągnik oraz 
rozszerzyć współzawodnictwo 
socjalistyczne o przedtermino- 
we wykonanie planu zastogo+ 
wania nowej techniki o dalsza 
podniesienie jakości produko- 
wanych traktorów. 


Załoga fabryki wagonów w 
Rydze zameldowała o przed- 
terminowym wykonaniu planu 
sierpniowego. 

Donoszą również o sukcesach 
produkcyjnych robotnicy Tbili- 
si, Taszkientu, Dniepropetrow= 
ska, Swierdłowska 1 Innych 
miast i ośrodków  przemysło- 
wych Kraju Rad. 


Młodzi patrioci niemieccy 
przed sądem faszystowskim 
w Dortmundzie 


Jak donosi agencja ADN, przed faszystowskim sądem spe 


cjalnym w Dortmundzie trwa proces 


niemieckich. 


Młodzi patrioci niemieccy od- 
powiadają przed sądem zą rze- 
kome zakłócenie zebrania fa- 
szystowskiej organizacji mło. 
dzieżowej, pozostającej na usłu- 
gach wywiadu amerykańskiego, 
oraz za kierowanie postępową 
organizacją młodzieżową. 

Sekretariat Rady Centralnej 
FDJ wystosował do oskarżonych 
młodych patriotów niemieckich 
depeszę, w której pozdrawia ich 
w imieniu całej młodzieży NRD. 

Sekretariat FDJ podkreśla, że 


5 młodych patriotów 


wypełnili oni przyrzeczenie zło- 
żone na III Zlocie Młodych Bo. 
jowników o Pokój w Berlinie, 
że będą walczyć ze wszystkich 
sił o utrzymanie pokoju. FDJ 
wzywa ich do śmiałego demasko- 
wania kliki bońskiej — zdraju 
ców narodu niemieckiego. Na 
ręce przewodniczącego sądu w 
Dortmundzie wpłynęło ponad 
1.000 rezolucji, w których lud% 
ność Niemiec zachodnich doma« 
ga się zwolnienia młodych pa- 
triotów niemieckich. 


i wyjechać z Chicago. 


kujących robotników towarzy- 
stwa „International Harvester 
Company“. Pierwszą „niespo- 
z jaką zetknęła się 


Dziennik „Daily Worker“ po- 
daje, że niezadowolenie robot- 
ników Chicago z dzjałalności 


20 tys. metalowców strajkuje 


w Śzlezwik-Holsztyn 


dzianką“ 
Komisja, były liczne pikiety 
ustawione przez strajkujących 
robotników. Pikiety zajęły 
gmach, gdzie urzędowała Ko- 
misja i uniemożliwiły jej dzia- 
łalność. 


Komisji wzrastało z każdym 
dniem. W wyniku stanowczego 
oporu ze strony robotników, 
Komisja zmuszona była pośpie- 
sznie zawiesić swą działalność 
i wyjechać z Chicago. 


Gigantyczny pian budownictwa pokojowego w ZSRR 


U progu wielkich pięciolatek 
stalinowskich Maksym Gorki 
powiedział wspaniałe słowa: 
Ziemia jak gdyby czuje, że na- 
rodził się na niej prawowity, 
prawdziwy i mądry gospodarz; 
otwierając swe wnętrza rozta- 
cza przed nim swoje skarby. 

W chwili obecnej naród ra- 
dziecki przygotowujęy się do 
XTX Zjazdu Partii Komuni- 
stycznej Wielkiej Partii 
Lenina-Stalina — inspiratora i 
organizatora wszystkich zwy- 
cięstw ludzi radzieckich w ich 
marszu do komunizmu. 

Cały świat z wielką uwagą 
— wrogowie z bezsilną wście- 
kłością. miłujące pokój narody 
z radością i otuchą — zapo- 
znaje się z projektem dyrek- 
tyw XIX Zjazdu Partii Komu- 
mistycznej Związku  Radziec- 
kiego w sprawie V Planu Pię- 
cioletniego ZSRR na lata 1951 
=— 1955. 

Potężną wymowę cyfr tego 
planu. jego olbrzymie znacze- 
mie dla budownictwa komuni- 
zmu w ZSRR i znaczenie mię- 
dzynarodowe omawia artykuł 
wstępny pt. „Gigantyczny plan 
budownictwa pokojowego w 
ZSRR“. 

„Zza każdej cyfry piątej pię- 
ciolatki radzieckiej — czytamy 
w artykule — wyłaniają się 
kontury dostatniego, sSzczęśli- 
wego Życia ludzi radzieckich“. 

Takie właśnie wrażenie nie 
opuszcza nas ami na chwilę. 
kiedy czytamy w artykule o 
wielkich osiągnięciach we 
wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego ZSRR w okre- 
sie czwartej pięciolatki, i o za- 
mierzonych wskaźnikach pro- 
dukcji na lata 1951—55. Oto 
produkcja przemysłu wzrośnie 


mniej więcej o 70 proc., łączna 


moc elektrowni — prawie 
dwukrotnie, moc elektrowni 
wodnych — trzykrotnie, pro- 


dukcja podstawowych upraw 
rolniczych —- o 40 — 75 proc. 
Do produkcji rolniczej wpro- 
wadzone zostaną w szerokim 
zakresie traktory elektryczne 
i inne maszyny o napędzie 
elektrycznym. Zakończona zo- 
stanie w zasadzie mechaniza- 
cja trudnych i pracochłonnych 


robót w przemyśle i budow- / 
nictwie. 
„Fak więc — stwierdza ar- 


tykuł — piąty płan pięcioletni 
przewiduje nowy potężny roz- 
wój gospodarki narodowej 
ZSRR i zapewnia poważny 
dalszy wzrost dobrobytu i po- 
ziomu kulturalnego narodu ra- 
dzieckiego. Nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, że 
wszystkie zadania piątej pię- 
ciolatki zostaną zrealizowane. 
Eękojmią tego jest wypróbo- 
wane kierownictwo partii ko- 
munistycznej oraz ogromny 
entuzjazm pracy ludzi radziec- 
kich. Wykonanie piątej pięcio- 
latki będzie wielkim krokiem 
na drodze rozwoju ZSRR od 
socjalizmu do komunizmu, na 
drodze, którą kroczy naród ra- 
dziecki pod przewodem partii 
Lenina-Stalina.'* 

W dalszym ciągu artykuł 
podkreśla ogromne znaczenie 
międzynarodowe 5-latki. Nowy 
wspaniały program potężnego 
budownictwa w ZSRR budzi 
wiarę i ufność narodów miłu- 
jących pokój — trwogą napa- 
wa imperialistów i ich sługu- 
sów. p 

„Właśnie dlatego — stwier. 
dza na zakończenie artykuł — 
propaganda Walł Street i City 


obrzuca stekiem kłamstw i œ- 
szczerstw kraj budujący komu- 
nizm,-wysila się na najgłupsze 
i najbardziej absurdalne prze- 
powiednie, aby ukryć przed 
opinią publiczną i wypaczyć 
wielką prawdę o Związku Ra- 
dzieckim. 

Partie komunistyczne i ro 
botnicze we wszystkich kra- 
jach, demokratyczna prasa 
całego świata, na szeroką ska- 
lę popularyzując historyczne 
materialy XIX Zjazdu Wszech- 


związkowej Komunistycznej 
Partii (bolszewików), zadają 
miażdżące ciosy kłamliwej 


propagandzie podżegaczy wo- 
jennych, mobilizuja masy lu- 
dowe do wzmożonej walki o 
pokój, demokrację i socjalizm“. 


„Wielka siła stalinowskiego 
przewidywania” 


Pod tym tytułem publikuje 
„O trwały pokój, o demokrację 
ludową“ artykuł członka KC 
Rumuńskiej Partii Robotniczej 
Leonte Rautu w 25 rocznicę 
rozmowy towarzysza Stalina z 
pierwszą amerykańską delega- 
cją robotniczą, tóra odwie- 
dziła Związek Radziecki. 

W pierwszej z trzech części 
artykułu autor obszernie oma- 
wia stalinowskie ujęcie leni- 
nizmu, jego znaczenie dla zwy- 
cięstwa rewolucji proletariac- 
kiej i budownictwa socjalizmu 
w ZSRR. Wskazując, że idee 
leninowskie zostały następnie 
rozwinięte w pracach genial- 
nego ` kontynuatora dzieła 
Lenina — towarzysza Stalina, 
autor pisze: „Zagadnienia gnicia 
imperializmu i zaostrzenia się 
ogólnego kryzysu kapitalizmu, 
zagadnienia zwycięstwa socja- 
lizmu w ZSRR i stopniowego 


przechodzenia od socjalizmu do 
komunizmu, zagadnienia po- 
wstania i rozwoju krajów de- 
mokracji ludowej, wielkich 
Chin Ludowych i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej zna- 
lazily w dziełach towarzysza 
Stalina niezwykle głębókie na- 
świetlenie teoretyczne. Dalsze 
rozwinięcie przez towarzysza 
Stalina wszystkich podstawo- 
wych zagadnień marksizmu- 
leninizmu ma nieocenione za- 
iste znaczenie, jake wytyczna 
działania dla mas pracujących 
całej kuli ziemskiej”. 

Drugi rozdział artykułu o- 
mawia na tle charaktery- 
styki przyszłego społeczeń- 
stwa komunistycznego, któ- 
rą dał tow. Stalin w roz- 
mowie z pierwszą amery- 
kańską delegacją robotniczą w 
Ta 4927 sukcesy narodów 
ZSRR w ich marszu do komu- 
nizmu wysuwając na czoło 
dumne wytyczne piątej pięcio- 
latki Stalinowskiej, 

W tym również rozdziale au- 
tor przypomina, że wlaśnie w 
rozmowie z członkami wspom- 
nianej delegacji tow. Stalin 
wskazał, że istnienie dwóch 
przeciwstawnych systemów — 
systemu kapitalistycznego i sy- 
stemu socjalistycznego nie 
wyklucza możliwości porozu- 
mienia między ZSRR a pań- 
stwami  kapitalistycznymi w 
dziedzinie handlu i w dziedęi- 
nie stosunków dyplomatyćz- 
nych. To wskazanie tow. 
Stalina znalazło potwierdzenie 
w praktyce na równi z innymi 
wskazaniami: „Związek Ra- 
dziecki — pisze autor — pro- 
wadzi niezmiennie politykę po- 
koju ze wszystkimi państwami, 
które wykazują szczerą chęć 
przyjaznej współpracy. Już w 


O trwaty pokój j 
o dem okrację AGO wą: i 


Butaraiii Organ Biura Inlormacyjnago Partit Komunistycznych I Robotniczyeh 


m i i a CENA 4S UR 
roku 1946 towarzysz Stalin mó- cji i socjalizmu z jednej stro- 
wil, żę w miarę dalszego zbli- ny — gnicia 1 wewnętrznego 
żania; się Związku Radziec- żarcia się imperializmu z dru- 
kiego do komunizmu możliwo- giej — autor zamyka twier- 


współpracy nie 
lecz 


ści pokojowej 
tylko się nie zmniejszą, 
mogą nawet wzrosnąć”. 


* 


„Rozmowa z pierwszą ame- 
rykańską delegacją robotniczą 
— pisze dalej autor — na rów- 
ni z innymi pracami towarzysza 
Stalina jest wspaniałym przy- 
kładem potężnej siły stalinow- 
skiego przewidywania nauko- 
wego". 

Nawiązując do stwierdzenia 
towarzysza Stalina, że w toku 


dalszego rozwoju rewolucji 
międzynarodowej l reakcji 
międzynarodowej będą się 
kształtować dwa ośrodki w 


skali światowej: ośrodek socja- 
listyczny skupiający kraje cią- 
żące ku socjalizmowi | ośrodek 


kapitalistyczny, skupiający 
kraje ciążące ku kapitaliz- 
mowi, autor stwierdza, iż 
historia w pełni potwierdziła 
przewidywania , towarzysza 
Stalina. Autor daje zwięzłą 


charakterystykę dynamiki roz- 
woju obozu demokracji i so- 
cjalizmu, któremu przewodzi 
Związek Radziecki; wskazując 
na potężny wzrost sił tego obo- 
zu, podkreśla jednocześnie. że 
w przeciwieństwie do tego 
obóz imperialistyczny rozdzie- 
rany jest wewnętrznymi sprze- 
cznościami i konfliktami. 
Niezwykle plastyczny obraz 
siły i rozwoju obozu demokra- 


dzeniem: „Potężny wzrost sił 
antyimperialistycznych na ca- 
łym świecie dowodzi, że w wal- 
ce dwóch obozów zwycięstwo 
odniesie obóz socjalizmu i de- 
mokracji, że los kapitalizmu 
jest przesądzony, że w naszych 
czasach wszystkie drogi prowa- 
dzą do komunizmu. s 

Genialne dzieła towarzysza 
Stalina — kończy autor — u- 
zbrajają masy pracujące 1 
wszystkich postępowych ludzi 
na świecie w znajomość praw 
rozwoju społecznego, dodają 
im bodźca do walki o pokój, 
socjalizm i demokrację". 

Omawiany numer przynosi 
ponadto między innymi dwa 
artykuły w sprawie nie- 
mieckiej, a to „O jed- 
nolite, niezawisłe, demokra- 
tyczne, miłujące pokój Niem- 
cy“ i „Skutki militaryzacji eko- 
nomiki Niemiec zachodnich“, 
artykuł Sekretarza Generalne- 
go Włoskiego Komitetu Obroń- 
ców Pokoju Emilio Sereni pt. 
„Masy ludowe Wloch przygo- 
towują sie do Kongresu Naro- 
dów w ©Obronie Pokoju“, ar- 
tykuł Minczo Nejczewa, człon- 
ka Biura Politycznego KC Ko- 
munistycznej Partii Bułgarii 
„Dsiem lat władzy ludowej w 
Bulgarii“. 

Artykuł „Wojownicze maja- 
czenia Eisenhowera“, zamyka 
numer. 


STANISŁAW PYRA 


Agencja ADN donosi, że 
10 bm. rozpoczął się — mimo 
ruachinacji prawicowego kie- 


rownictwa związków zawodo- 
wych — strajk 20.000 metalow- 
ców Szlezwik-Holsztynu, którzy 
domagają się poprawy warun- 
ków bytu. 

Prawicowe kierownictwo 
związków zawodowych usiłując 


złamać strajk. wystąpiło z obłu- 


dnym ! żądaniem minimalnej 
podwyżki płac. Wywołało to 
oburzenie robotników, którzy 


postanowili kontynuować strajk. 
Na odbytych zebraniach straj- 


kujący  metalowcy uchwalili 
jednomyślnie rezolucję, potępia- 
jacą  antyrobotniczą . politykę 


rządu Adenauera. 


Dzięki ukończeniu budowy basenu na rzece Jang-Tse 3-milio- 
nowa ludność doliny Kiang-han w prowincji Hupeh nie będzie 
zagrożoną klęską powodzi nękającej mieszkańców tej doliny od 
400 lat. 
Na zdjęciu: Olbrzymia tama w trakcie budowy. 
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liszcze z kumplami, 
rękę, gniótł go do ziemi 
— A no tak... tak my was, pluskwo 


wykręciwszy mu 
przygadując: 


— No jak, Weruś? Spocobało się? 

— Zmęczyłam się, wiesz. to już nie 
dla mnie... 

— Co to znaczy „już?* Dwadzieścia 
pare lat | już? Patrz, Kachna cały czas 
tańczy i nie jest zmeczona... 

Kachna szła do nich z Leonem. Obo- 
je byli rozgorączkowani i strasznie 
czymś ubaw'eni 

— Nóg już nie czuję... Muszę trochę 


odsapnąć. 
— A to sobie siądź — ustąpiła jej 
mv'ejsca Weronka. — Postoję, bo mi no- 


gi zdrętwiały od tego siedzenia. 

— Wiecie z czego myśmy się tak 
śmiali? — zasadnął Leon i — do Gaw- 
likowskiego: — Z waszego Hitlera! Ja- 
kem się dowiedział. ile nerwów wam 
popsuł, to powiedziałem. że musicie go 
przynajmniej wszystkim pokazać, 

— Nie. pan to śmieszniej powiedział 


— poprawiła Kachna, — „Zaraz — po- 
wiada — będzie przerwa”. I rzeczywi- 
ście muzyka umilkła: „A teraz — mó- 
wi — wystąpi Kubiak: »Uwaga. towa- 


rzysze! Za chwilę zobaczycie Hitlera 


z człowiekiem, który nauczył go ro- 
zumu!e Naturalnie wszyscy w słuch, co 
to bedzie? Wtem wyjdzie Gawlikowski 
ze szpakiem na ręku! »Hitler, zaśpie- 
I Hitler zaskrzeczy: 
>A czemużeś, 


waj. kim jesteś!< 
»Jestem zimny drań...< 


Hitlerku, taki smutny?e »Był Duda, był 

Duda. miał dudy, miał!<* 

— Doprawdy, moglibyście — nalegał 
Leon, gdy się po śmiechu uspokoili — 
moglibyście taką sztuczkę zrobić. 

Gawlikowski spochmurniał i odwró- 

ciwszy głowę, jakby łamiąc się z sobą, 
ocburknął: 

— Szkoda. 

Dopiero Weronka wyjaśniła, że szpak 
potrafi mówić, nauczyć można, ale trze- 

tba mu języczek podrzynać. Dobrze, je- 

żeli operacja uda się, a jeśli ptaszyna 
zdechnie? Kto by tam miał sumienie 
na takie praktyki! 

Było już po północy. Dyrygent znów 
stanął} na podwyższeniv. Weronka za- 
częła się zbierać do domu, by wyjść 
przed rozpoczęciem tańców. Szczęsny 
odwrócony plecami do sali wyciągnął 
rękę na pożegnanie, nagle Weronka zła- 
pała go za ramię. 

Jezus, Maria! 
Uderzył! 

— Kto uderzył? Gdzie? 

— Nie wiem, ten wojskowy... W twarz 
ją uderzył! 

W zbitej kuple przy scenie Szczęsny 
pochwycił: — Nle chciała tańczyć z tym 
sierżantem, to ją... — Przedostawszy się 
do środka, ujrzał Marusikową. Trzyma- 
ła się za policzek. Staszek klęczał, Pie- 


— krzyknęła. 


zgnieciona! 

Nie było co się patyczkować. Gwiz- 
dnąź na palcach — to jedno zostało — 
! prać! 

Pieliszcze zarywając  podbródkiem 
rymnął o podłogę. Staszek zerwał się na 
nogi. Zupaki natarły. Wszyscy, ilu ich 
było, dobierali się teraz do Szczęsne- 
go ze Staszkiem, ale na gwizd alarmo- 
wy biegli już liniarze i Bajurski ze 
strugaczami. Już się rozeszło po sali. 
Zewsząd Śpieszyli towarzysze na od- 
siecz. Metalowcy z Gwoździarni Klawu- 
sa, młotownicy ze Szwarca, browiar- 
niani, portowi, magistraccy.. Przywa- 
lli zupaków masą. bili wściekle za żo- 
nę Marusika — Marusika. który sie- 
dzi w”więzieniu! Za defę, że podbech- 
tała zupaków, by zerwali zabawę! 

Kobiety powskakiwały w popłochu 
na scenę, zrobił się luz dla walczących. 


— Orkiestra! — wrzasnął Kubiak, — 
„Pierwszą Brygadę"! 

„Na stos rzuciliśmy...“ — wydmuch- 
nęła na trąbach orkiestra z galerii, a 
z dołu zaryczano: ,,..wasz pieski los!“ 
i pod dźwięki tej skocznej rozpaczy 
łupu-cupu zupaków na jeden stos, do 
tcagarzy przy wyjściy. Próżno Kartuz, 
objąwszy komendę po Pieliszczu, pró- 
bował zaprowadzić jaki taki szyk, by 
unieść cało kopyta. Gdy Kapelańczyk 
pobłogosławił którą szarżę, biorac me- 
lancholijnie za kark, to już toczyła się 
równo do hallu, skąd p'łkarze wybi- 
jall ją za drzwi na płaski pysk. 

= Masz chustkę? — zapytał Staszek: 


Krew z rozciętego czoła zalewała mu 


oczy. 


Wycofali się na chwile z walki i tu 


taki bojowiec, to nie 


czajnie. Skacz przez parkan! 


wyjdziesz zwy- 


Z głównego wejścia wypadli porzad- 
kowi, zupaki prysnęły. Gąbiński poczła- 


Staszek spostrzegł, że Gąb.ński bije 
się po stronie zupaków, właściwie drze 
się po pijanemu, wymachując p'ęścia- 
mi. Ktoś mu przyrżnął — to się kulnął 
pod ścianę i wpadł na Borzęcką. 

— Schlał się, taka jego mać... Bierzmy 
go, bo... 

Doskoczyli. Wyglądał żałośnie, uwle- 
szony jej ramienia. 


— Niech się pani odsunie. 


Borzęcka odeszła parę kroków od 
bocznych drzwi. Były to drzwi dwu- 
skrzydłowe, oszklone. Nacisneli. Coś 
tem od zewnątrz spadło z brzękiem na 
ksmienną płytę. Wywalili się w ciemną 
noc na skrawek ogródka. 

— Cholero jedna — trząsł Staszek Gą- 
b.ńskim chwyvciwszy go za klapy ma- 
rynarki—z kim piłeś, gówniarzu, z kim?! 

Szczęsny nie chciał w to się mieszać. 
Staszek trzymał z Gąbińskim. w karty 
razem grali — niech sam załatwi z ko- 
leżką. 

Pochylił się szukając na ziemi, co 
spadło przy wyważaniu drzwi. Raptem 
ujrzał, że Gąbiński sięga do kieszeni. 
Nie zdążył wycelować, bo ledwo bły- 
snęło — już go Szczęsny stuknął zna- 
leżionym żelazem. 


— To tak? — zdumiał się Staszek 
podnosząc rewolwer, — Z bronią na 
mnie? 


Raz tylko uderzył: Gąbiński qlęczał 
skulony przyciskając do piersi przetrą- 
coną rękę. 

— Teraz jesteś do niczego.. My się 
z tobą jutro rozmówimy, Ale skoroś 


Gąbiński jednak nie mógł tego wy- 
konać. Zalany, niezdarnie podciągał się 
na zdrowej ręce i znów opadał. więc 
go podsadziwszy przerzucili na drugą 
stronę. a 

Wyjrzeli zza ostrokołu. Drzwi wej- 
ściowe zatrzasnęły się właśnie za ostat- 
nią partią wyrzutków. Otrząsali się te- 
raz na jezdni. Gąbiński leżał nierucho- 
mo pod płotem. Staszek troche ostygł, 
widocznie złość w nim ździebko opa- 
dła, bo powiedział: 

— Idź już, bo cię zabiorą do komisa- 
r:atu. Do domu idź. 

Gąbiński podniósł ku niemu bladą 
dziką twarz. 

— Oddaj! — krzyknął. — Oddaj pi- 
siolet! 

— Ciszej, 
SZY... 


idioto, jeszcze kto posly- 
Niech? słyszy! Ja pozwoleństwo 
mam! Ja was wszystkich powystrze- 
lam!... 


Przyczajeni za parkanem słyszeli jak 
szura, jak szuka kamienia. Namacał. 
Cisnął. 

— Komunista! Corobiący — komuni- 
sta. 

Szyba gdzieś brzękła. Drgnęli, jak 
gdyby kamień Bolka nie w szybę, ale 
w nich trafił. Bo nawet pepesowcy, na- 
wet chadeki, jeśli się szanowali, mieli 
to słowo dla siebie. Głośno mówili ogól- 
nie — „czerwony”. Powiedzieć na ko- 
goś „komunista“, to znaczy tyleż, co 
wydać człowieka policji. A Bolek krzy- 
knął na całą ulicę, z pseudem na doda- 
tek — palcem Staszka wskazał! 


pał za nimi. ale nie mósł dogonić. Pod- 
niósł pięść urągając raz im, raz Stasz- 
kowi — i ruszył przed siebie. 

Staszek spojrzał na Szczęsnego, Szczę- 
sny na Staszka. Obaj widzieli to samo: 
prowok! Wygadał się po pijanemu. 

Z tyłu, z sali „Makabi“. dobiegł ich 
głos Kubiaka: 

— Walca! Wszystko w najlepszym po- 
rządku, bawimy się dalej! 

Miasto od dawna już spało. Godzina 
mogła być pierwsza, najwyżej kwa- 
drans po pierwszej. bo brzed chwilą ze- 
gar z wieży strażackiej na Żabiej wv- 
dał jedno tylko krótkie dźwięczne upo- 
mnienie. Ulica Królewiecka hyła pusta, 
rczchwiany podrygujący cień Gaąbiń- 
skiego zniknął na rogu Stadólnej. 

Staszek wepchnął do kieszeni rewol- 
wer i polazł na płot. Szczęsny podniósł 
do oczu trzymane w ręku żelazo. Byla 


to łapka długości pół metra — łapka 
do wyciągania gwoździ. Zważył w rę- 
ku — pięć kiło chyba — i polazł za 
Staszkiem. 


Zeskakując dojrzał w ogródku. ohak” 
oszklonych drzwi na sale. Borzęcką. Pa- 
trzyła w jego stronę. 

— Czy znasz Borzęcką? — spytał do. 
goniwszy Staszka. — Jaka ona jest? 

— Borzęcka? A taka sobie.. Wracaj 
na zabawę. Muszę teraz.. rozmówić się 
z Bolkiem. 

— Koniecznie teraz? 

— Jutro będzie przytomny. Przy- 
pomni sobie, co wygadał. Zacznie sv- 
pać na całego. Jutro wszystko będzie 
stracone. Trzeba dziś... 

(czad m) 
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